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GAZETA LWOWSKA
P r e n u m e r a t a ,

c m i  ej  s e o w a : 
rocznie . . . .  32 K I 6wierórocznle 8 K —  h. 
pótrocznia . . , 16 K | miesięcznie 2 K 70 h.

mi e j s c o wa '  
rocznie . . . 24 K I ówierórocznle . . 6 K 
półrocznie. . . 12 K j miesięcznie. . . 2  K

W Niemczech 3 K 20 h miesięcznie. We wszystkich innych państwach 4  K 60 b. miesięcznie. 

„Przewodnik naukowy I lite ra c k i1, dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymują eało- 
* półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tytko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
iub od 1 lipca do końca grudnia, ówierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 1 K 50 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik" prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
x wyjątkiem dni poświąteeznyeh.

Numer pojedyńezy kosztuje w miejscu 10 hai.. 
pocztą 16 hal. — Biura Redakeyi i Aduiinistracyi 
ulica Czarnieckiego 1. 10. — E kspedycja miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego, nlica Trze* 
ciego Maja I. 5 , — Listy należy frankować.

Kekiamaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi N r. 88.

Telefon Aduiinistracyi Nr. 637.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
O stanie zdrowia Jego Ces. i Król. 

A p o s t o l s k i e j  M o ś c i  wydano następują
ce biuletyny:

Stan kataralny u Najj. Pana zupełnie 
bez zmiany. Po południu przechadzał się 
Najj. Pan przez godzinę w Małej (paleryi.

W i e d e ń ,  dnia 3 maja 1914, wie
czorem.

Lekarz przyboczny dr. Ke r z l .
Prof. dr. O r t n e r.

W ciągu dnia dzisiejszego doznawał 
Najj. Pan umiarkowanego tylko drażnienia 
do kaszlu przy ogólnym dobrym stanie zdro
wia ; zgodnie z tem objektywne badanie wy
kazało jak dotąd oznaki ograniczonego tylko 
suchego kataru po prawej stronie.

W i e d e ń ,  dnia 4 maja 1914, wie
czorem.

Lekarz przyboczny dr. K e r z 1.
Prof. dr. O r t n e r.

P. Namiestnik przeniósł komisarzy po
wiatowych : Adama Mi ła s  z e w sk  i e,go ze 
Stanisławowa do Podhajec, Antoniego Dz i e -  
k o ń s k i e g o  z Jasła do Brzozowa, Ludwika

K u r y ł o w i c z a  z Brzozowa do Jasła, Eu
stachego L o r e n o w i e ż a  z Cieszanowa do 
Ropczyc, Edwarda J a k u b s c h e g o ze Sta
rego Sambora do Cieszanowa, Stanisława 
M a t u s i ń s k i e g e  z Tarnowa do Drohoby- 
cza, Tadeusza N o w a c k i e g o  z Podgórza do 
Dąbrowej, Emila G o l c z e w s k i e g o  z Pod- 
bajec do Stanisławowa, Stanisława H a w r o -  
t a z Buczacza do Starego Sambora; koncy- 
pistów Namiestnictwa: Aleksandra U l ma 
ze Lwowa do Żółkwi, Józefa K o r n e c k i e -  
g o  z Chrzanowa do Brzeska, Stanisława P o- 
re m  b a l s  ki  e g  o z Przemyśla do Tarnowa, 
Romualda K or n e r  a z Dąbrowej do Podgó
rza, dr. Juliusza K o p p e n s a  z Pilzna do 
Lwowa, Władysława P a l l a - B o c h e ń s k i e -  
g o  z Chrzanowa do Łańcuta, Stanisława 
E c k h a r d t a  de E c k e n f e l d  z Doliny do 
Buczacza; praktykantów konceptowych Na
miestnictwa: dr. Jacka W is  ł u c k i e g o  z 
Ropczyc do Kamionki Strumiłowej, Stanisła
wa S a n o k o w s k i e g o  z Łańcuta do Zba
raża, Alfreda K i l i a n a  z Żółkwi do Lwo
wa, Zbigniewa W i n i a r s k i e g o  ze Zbaraża 
do Doliny, Zygmunta Ż u k r o w s k i e g o  ze 
Lwowa do Chrzanowa, Stanisława M i l e w 
s k i e g o  ze Lwowa do Rzeszowa, Tadeusza 
C h 1 eb o w ; k i e g o ze Lwowa do Chrzano
wa, Czesława G ł ę b o c k i e g o  ze Lwowa do 
Jasia, Tomasza M a l i c k i e g o  ze Lwowa do 
Mościsk, Jana A n d r z ej o w s k i e g o  ze Lwo
wa do Kałusza, Maryana G r o s s a  ze Lwo

wa do Bobrki, Jana P o m i a n k o w s k i e g o  
ze Lwowa do Pilzna.

U s t n e  e g z a m i n  a d o j r z a ł o ś c i  
rozpoczną się w seminaryack nauczycielskich 
w następujących terminach :

1. W państwowych seminaryach rrięskich :
w Gzortkowie 2 czerwca, 
w Krakowie 15 czerwca, 
w Kętach 24 czerwca, 
w Krośnie 10 czerwca, 
we Lwowie 2 czerwca, 
w Rzeszowie 5 czerwca, 
w Rudniku 22 czerwca, 
w Samborze 12 czerwca, 
w Sokalu 15 czerwca, 
w Stanisławowie 2 czerwca, 
w Starym Sączą 17 czerwca, 
w Tarnopolu 12 czerwca, 
w Tarnowie 4 czerwca, 
w Zaleszczykach 2 czerwca.

2. W prywatnem seminaryum męskiem : 
w Białej 16 czerwca.

3. W państwowych seminaryach żeńskich:
w Brzeżanach 16 czerwca, 
w Krakowie 15 czerwca, 
we Lwowie 18 czerwca, 
w Przemyślu 12 czerwca.

4. W prywatnych seminaryach żeńskich :
w Białej 8 czerwca, 
w Bochni 23 czerwca, 
w Brodach 24 czerwca, 
w Jaworowie 12 czerwca, 
w Kołomyi 1 lipca,

Spory i narady trwały czas jakiś, gdy 
nagle zebrana dokoła Acbmeda drużyna roz
stąpiła się na dwie strony, jak rozstępują się 
fale wzburzone, gdy je ster przecina.

Oczy wszystkich zwróciły się na postać 
ubogiego derwisza, który ukazał się w łata
nym pstrokatym płaszczu i w zielonym tur
banie potomków proroka.

Podpierając się wysoką pielgrzymią la
ską, stanął derwisz między ludom i pozdro
wiwszy zebranych imieniem Ałłalia, dobył 
z zanadrza papier sznurkiem związany. Roz
łożył go w świetle kołyszącej się w bramie 
lampy; głosem drżącym, skandując wyraz 
każdy, jak gdyby w śpiewie, czytać zaczął:

„W iinię Boga miłosiernego i miłości
wego, cześć Jemu, najwyższemu władcy a 
chwała i błogosławieństwo Prorokowi i po
tomkom jego A słowa te posyła sługa boży 
Mahomet-el-Mabdi, syn Seida Abdalli, przy
jacielowi swemu w Bogu szejkowi Mahoine- 
dowi Amin, i wszystkim, którzy przyczyniają 
się do wskrzeszenia i zwycięstwa wiary pra
wdziwej. Oto oznajmić wam chcę, o bracia 
moi, że Ałłah (błogosławione niech będzie 
imię jego) w jedynej księdze swej rzekł: 
„Byliście ludem dobrym i poszliście między 
ludzi, aby krzewić dobro, a zło wyniszczyć1'. 
I rzekł on również : „Oto nauczę was czy
nów, które od mąk wielkich was wybawią, 
idźcie więc i walczcie na drogach Pańskich, 
oddajcie mionie wasze i ciała wasze."

„Wiecie, iż Prorok (błogosławione w 
Bogu imię jego) rzekł: „Dzień jeden poświę
cony Panu, więcej znaczy, niż świat cały 
i wszystko co się znajduje".

„Aliści zakazał Bóg przestawania z nie- 
przyjacioły swoimi, abyście nie bratali się 
z nimi, a wiedźcie, źe mnie oto powołał 
Pan życia, abym mu był następcą, kalifem 
i że Prorok (chwała niech będzie mu) zesłał 
dowód, jako jara jest oczekiwanym Mahdim; 
jako wyniósł mnie nad kalifów i książąt. 
W godzinie walki zstępuje Pan życia przed 
hufce moje, on dał mi miecz zwycięstwa a 
czyż nie wiecie, że ludzie ani duchy zwy
ciężyć nie mogą, jeżel’ on nie jest z n im i!

„I rzekł on przed:v, iekam i: „Znak dany 
będzie, iżem wysłańcem Jego, a oto znakiem 
tym jest brodawka na prawym policzku rao-

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 20 ha!,

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła
ne po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce miary pe
titowej .

Ogłoszenia liczbowe i tabelaryczne statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych, po 60  
hal. za wiersz petitowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj
muje w yłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie ulica Trzeciego Maja I. 5 . W Paryżu 
wyłącznie Agenoya : C. Adam (V. de Kaczkowski) 38 
Rue de Yarenne.

w Krakowie a) im. Preisendanza 9 czerwca 
w Krakowie b) p. Munnickowej 9 czerwca, 
w Krakowie c) ira.św. Rodziny 23 czerwca, 
w Krakowie d) córek Bożej Miłości 22 

czerwca,
we Lwowie a) p. Strzałkowskiej 2 

czerwca.
we Lwowie b) p. Rycknowskiej 30 

czerwca.
w Przemyślu 1 lipca, 
w Samborze 1 lipca. 
w Stanisławowie 1 lipca, 
w Stryju 30 czerwca, 
w Tarnopolu 22 czerwca.
Terminy egzaminów piśmiennych wy

znaczą dyrekeye poszczególnych zakładów.
Egzamin dojrzałości w liceum żeńskiem 

im. król. Jadwigi we Lwowie rozpocznie się 
dnia 2 czerwca. Termin egzaminu piśmien
nego wyznaczy dyrekeya.

CZĘŚĆ NIETJRZĘDOWA.
Lwów, 6 maja.

Odwiedziny angielskiej eskadry.
Do Rjeki zawitały angielskie okręty wo

jenne „Warrior" i „Gloucester". Jestto pier
wsza grupa obu w Malcie przebywających 
eskadr angielskiej floty morza Śródziemnego, 
która w tych dniach odwiedzi porty Monar
chii. Z powrotem znowu flota austro-węgier-

im ; potężniejszym zaś znakiem jest sztandar 
złotego światła niesiony nadeinną przez 
anioła Azraela". Powiedział też Ałłah: „Tyś 
ze światła stworzon co okala moje serce" — 
a komu szczęście jest przeznaczone, ten 
uwierzy, iżem ja oczekiwanym Mahdim!

„Jako drzewo cień daje dobroczynny, 
tak Koran daje łaskę objawienia; zamiłowa
nie zaś zaszczytów i bogactw rodzi zawiść 
w sercach i obłudę, jak woda rodzi trawy 
i porosty. Jeśli rozumiecie to, wówczas poj
miecie, że Ałłah zakończyć chce panowanie 
Turków, i że zmniejszył on władzę ich, boć 
gorsi są od niewiernych, gasząc światło Bo
że, które im było dane; bratając się z nie
przyjaciółmi, używając w i n a  i zakazanych 
potr w. Powstańcie wiec do walki, wznoście 
szańce i sypcie wały. aż Bóg ich wszystkich 
wytraci, gdyż przeznaczył ich na wieczne 
męki.

„Niechaj nie zatrważa was ani ich po
tęga, ani ich liczba, gdyż te są złudzeniem 
oczu; trzyma ich Pan w zamkniętej pięści 
swej a skarb ich jest w jego ręku.

„'Wiedzcie, że kule Turków zmienia 
On w wody krople, gdy o pierś wiernych 
uderzą.

„Niemasz władzy i potęgi nad wolę Bo
ga; pokój Jego niech będzie z wami. Pow
stańcie więc do walki, a rzućcie się bez li
tości na niewiernych, — mienie ich i życie 
niech będzie łupem waszym. Biada tym, 
których On chce wygładzić; idźcie pod sztan
dar z oguia, co się ukazał na niebie, pod 
sztandar Azraela".

Głosem ostrym, przeciągłym zakończył 
stary derwisz swe wezwanie i rękę wyschłą, 
zczerniałą wyciągnął w górę ku niebu ; oczy 
zebranych podniosły się ku tej ręce i okrzyk 
podziwu wyrwał się nagle z piersi ludu; 
oto nad tarasami domów na ciemnym szafi
rze obłoków, olbrzymia kometa ’) rozwinęła 
wstęgę złocistą, niby sztandar płomienny.

]) Kometę, która ukazała się w r. 1883 
nazywał lud arabski gwiazdą Makdiego, a fał
szyw y prorok kazał uważać to zjawisko, jako 
znak z nieba zesłany, ogłaszający światu jego 
posłannictwo.

9)

ANNA NEUMANOWA.

Z A B Ł Ą K A N I .
POWIEŚĆ NA T L E  WSCHODNtEM.

II.
(Ciąg dalszy).

Tak rozmawiając, obaj Polacy wyszli z 
kawiarni i zapuścili się w boczne, bezludne, 
ciasne uliczki, oświetlone • jedynie lampami 
ponad bramami domów rozwieszuneini.

Słyszeli tuż za sobą kroki Zory i jej 
towarzyszki; nagle na skręcie jednej z uli
czek kroki te ustały i jednocześnie dały się 
słyszeć krzyki i wołania o pomoc.

— To głos tej m ałe j  Arabki! — zaw o
ł a ł  S ta n i s ła w  — ktoś j ą  nap ad a . . . .

  Ej! cóż znowu! ot sprzeczka pewno
z ty m  dz ik im  B e d u in e m ,  co się koło  n ie j  k rę 
c i ł !  Nie w tra c a j  się w n ie s w o je  sp raw y .

Ale Stanisław nie słyszał tych słów; 
nie wiele myśląc, w jednej oliwili poskoczył 
z pomocą w stronę, zkądkizyki słychać było. 
Zaledwie minął róg ulicy, ujrzał Zorę i jej 
towarzyszkę, szamocące się z dwoma Bodui-
n a m i .  , t  .

Na widok angielskiego zołmerza i po
dążającego za nim urzędnika w stambulinie, 
jeden" z Beduinów umknął, puszczając staią 
cygankę, która starała się teraz uwolnić Zoię 
z objęć unoszącego ją pijanego Acbmeda. 
Przyskoczył jej z pomocą Stanisław i z całej 
siły, płazem swej szabli uderzył Beduina. 
Ten ryknął z bolu i puszczając dziewczynę, 
jak zraniona pantera już skoczyć chciał na 
pierś przeciwnika, ale po chwili znać myśl 
jnna mu przyszła, bo odstąpił parę kroków 
1 gwizdnął silnie.

Zora ze swą towarzyszką wpadły do 
bramy jakiegoś domu, którą zbudzony krzy
kiem boab (stróż) otworzył.

— Umykaj i ty! — zawołał towarzysz 
Krzęckiego popychając siostrzeńca w tę 
samą bramę, za którą znikły kuHarki — 
bójka z Beduinarni i ta twoja cała donki- 
szoterya nie byłaby wcale na rękę władzom 
angielskim, teraz gdy umysły i tak są pod
niecone proklamacyami Mahdystów.

— Ale jakże się ztąd wydostaniemy? — 
zapytał Stanisław, widząc, że boab zamyka 
spiesznie bramę, za którą odzywały się krzy
ki i groźby.

— Za pomocą wszechwładnego „bakszy- 
szu", którego się ten wierny stróż spodzie
wa — rzekł stary, dając stróżowi kilka 
piastiów — domy w tej dzielnicy mają za
zwyczaj ogrody i boczne wyjścia.

W istocie boab zrozumiawszy o cn cho
dzi, przeprowadził ich przez długie przejścia, 
przedsionki i ogrody, w końcu otworzył małą 
furtkę ukrytą w ogrodzeniu.

— Arbadzi! (woźnica) — krzyknął to
warzysz Stanisława, znalazłszy się w szero
kiej i dość ludnej ulicy...

Zjawiła się dorożka z czarnym woźnicą 
na koźle, a w chwilę później znikła w tu
manach kurzu, na drodze ku koszarom.

— Strzeżże się teraz Beduinów — gde
rał stary, — bo choć każdy Arab tchórzem 
podszyty, ale ten, któregoś tak dobrze poczę
stował, szukać będzie zemsty.

— Eee... wcale się go nie boję; tu w 
stolicy nie będzie śmiał mnie napaść a zre
sztą dam ja mu radę...

— Inszallab! (daj to B oże!) — we
stchnął stary.

W samą porę usunął się Stanisław od 
bójki ulicznej, gdyż na gwizd Acbmeda zbie
gła się w oka mgnieniu cała zgraja Arabów. 
Zaroiło, się od czerwonych fezów i barwnych 
turbanów. Krzyk, zgiełk, przekleństwa i o- 
belgi rozległy się w ciemnej ulicy; podno
śmy się groźne p ię śc i; szarpano się i po
trącano wzajem.

Za każdym razem jednak, gdy wołania 
nocnych gafiirów (t. j. strażników) albo 
chrzęsty szabel angielskich żołnierzy odzy
wały się w dali, groźne ręce opadały a gło
śne krzyki zmieniały się w ciche wyrzeka
nia; właściwe naturze arabskiej tchórzostwo 
brało górę nad buntowniczym zapałem.
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ska, zdażajaca z Lewantu, odda wizytę na 
M alcie."

Te uprzejmości wzajemne maja donio
słe znaczenie polityczne. Świadczy o tem już 
okoliczność, że angielski urząd marynarki 
wysyła obok eskadry krążowników' także im
ponujące krążowniki „Inflexible“, „Indomita- 
b!e“, Indefatigabl«“ i „Invincible" z załogą 
5786 ludzi, pod komendą admirała sir Mi!- 
ne’a. Komendantem pierwszej eskadry jest 
1). attache marynarki w Wiedniu, kontradmi
rał Troubridge. który zasiadał również w Ra
dzie admirałów w Rurazzo.

Po raz trzeci w ciągu ostatnich lat 10 
przybywał flota angielska w odwiedziny do 
portów Monarchii.

Pierwsza wizyta odbyła się w roku 
1905 pod kierownictwem admirała sir W. 
Fishera.

Następnie zawitał w r. 1909 admirał 
sir Edmund Poes. Zazwyczaj, a także obe
cnie. Hota angielska przybywała, zwiedziwszy 
poprzednio porty włoskie.

Uwadze roztropnych polityków Anglii 
nie mogła ujść wspólność interesów na Mo
rzu Środziemnem między Austro-Węgrami a 
Włochami. Obecnie, po wszystkiem tem, co 
zaszło w czasie przesilenia bałkańskiego, 
można uważać odwiedziny floty angielskiej 
niejako za manifestacyę uznania dla tych 
ścisłych węzłów, któremi złączyły sie W ło
chy i Monarchia austro-węgierska, a których 
symbolem jest wolna i niepodległa Albania.

Włochy już przed laty, bez ujmy dla 
trójprzymierza i za zgodą swych kontynen
talnych sprzymierzeńców, zawarły z Wielką 
Brytanią osobną umowę morską, której dal
sze trwanie zaznaczył markiz di San Giulia- 
no w jednej z ostatnich swych enuncyaeyj 
tak wyraziście. Tej umowy domagało się 
nieuchronnie stanowisko mocarstwowe Włoch 
i, pokojowy rozwój ich potęgi na Morzu 
Środziemnem. Żadne bowiem mocarstwo, na 
morzu tem pragnące rozwijać swobodnie swe 
siły, nie może obejść sie bez porozumienia 
z Anglia, dzierżącą w swych rękach Maltę 
i Cypr, Suez i Gibraltar. Podobnie znowu 
na kontynencie azyatyckirn musiały porozu
mieć się z Anglią Francya iR o ssy a .

Austro-Węgrv nie mają żadnych ambi
tnych planów flotowych lub kolonialnych. 
W połączeniu z innemi mocarstwami pra
gnie Monarchia tylko zapewnić sobie skro
mne swe postulaty w pięciu częściach świata. 
Zbroi się ona na morzu, ażeby módz ode
przeć w danym razie przesadne pretensje, 
wychodzące na pokrzywdzenie jej interesów. 
Tak samo, jak na lądzie stałym, polityka 
Austro-Węgier ma także na morzu cele wy
łącznie pokojowe przed oczyma. Nie żywi 
też wobec nikogo wrogich zamiarów, nie po
trzebuje żadnych specjalnych umów z wiel- 
kiemi poteneyatni inorskiemi.

Tem skrzętniej wszakże zabiega o ich 
pfzyjaźń, aby w niej znaleźć pomoc ku obro
nie swych politycznych i ekonomicznych in
teresów. Już z tej przyczyny manilestacya 
przyjaznych uczuć floty angielskiej spotyka 
się z oznakami serdecznego zadowolenia w 
kołach politycznych Monarchii.

Wizyta owa zresztą odpowiada w zu
pełności tradycji. Nigdy nie było poważnych, 
istotnych sprzeczności interesów między Au- 
stro-Węgraini a dumną, przepotężną mórz 
królową. Przed stu laty Anglia walczyła 
przy boku Austro-Węgier przeciwko Napoleo
nowi. W wojnie krymskiej oba mocarstwa 
były jednej myśli. Ńa kongresie berlińskim 
lir. Juliusz Andrassy znajdował jak najży
czliwszą pomoc u Disraelego i Salisburego.

Przez dłuższy czas wisiała nad Europą 
groza zatargu pomiędzy W. Brytanią a Niem
cami. Jeżeli naprężenie to złagodniało do 
tego stopnia, iż znikły zupełnie obawy o mo
żliwość konfliktu — w niemałej mierze jestto 
zasługą tych właśnie kordyalnych stosun
ków, jakie, panują między Austro-W ęgrami 
a Anglią.

Szczegóły te nie mają niezawodnie bez
pośredniego związku z wizytą floty angiel
skiej w portach austryackich. Niemniej je
dnakowoż przypomnieć je należy, aby zrozu
mieć całą doniosłość polityczną, wiążącą sie 
z omawianym aktem kurtoazyi.

T r y e s t .  Kontradmirał angielski Trou
bridge i obaj kapitanowie okrętów wojen
nych, stojących tu na kotwicy, wysiedli na 
ląd, aby złożyć wizyty.

Awans m ajowy
w c. k. obronie krajowej.

(I.) P u łk ow n ik am i zamiartowani w 
p u ł k a c h  p i e c h o t y  podpułkownicy: Lu
dwik Hromatka 83, Edward Bezdiczka 18, 
Emil Maculan 31, z równoczesnem zamiano
waniem ich komendantami tych pułków.

P odpułkow nik am i zamianowani majo
rowie: w p u ł k a c h  p i e c h o t y :  Józef
Quasnitza 31, Jan Opletal 19, Karol Prettner 
16, Alfred Skwara 22, Juliusz Pollak 31, Ry
szard Stumnier 36; w p u ł k a c h  k a w a l e -  
r y i  : Jan Korger 2 uł., Maurycy Goetz 3 uł.; 
w ar ty  1 er y  i: Wojciech Knótgen, nadkompl 
w 24 p. dział poln., komendant 45 dywizyi 
dział poln. obr. kraj. i Rudolf Faber, nadkompl. 
w 4 p. dział poln., komendant 23 dywizji 
dział poln. obr. kraj.

M ajorami zamianowani kapitanowie w 
p u ł k a c h  p i e c h o t y :  Jan Teufel 31, Wi
ktor Jarosz 18, Leon Stangl z 36 w 9, Ka
rol Fischer z 18, w 7, Otto Schreyer 20, Ry
szard Fenderl 31; w p u ł k a c h  k a w a l e -  
ry i :  rotmistrz Roman Dobrzański z 3 w 1 
u ł.; w etacie o f i c e r ó w  d l a  s ł u ż b y  l o k a l 
ne j :  kapitanowie: Adolf Fritsch, nad ornpl. 
w 9 pp., przydzielony do komendy II. kor
pusu, w komendzie I. korpusu, Gustaw Gei- 
slei', nadkompl. w 15 pp., przy równocze
snem zamianowaniu go komendantem okręgu 
uzupełniającego obr. kraj. w Tarnowie, Ru
dolf Turner, nadkompl. w 16 pp., kierownik 
komendy pospolitego ruszenia w Gródku Jagiel
lońskim, przy równoczesnem zamianowaniu 
go komendantem tego okręgu uzupełniające

go obr. kraj.; Adolf Rudner, nadkompl. w 
22 p. p., przydzielony do oddziału wojsko
wego dla grupy obr. kraj. w komendzie I. 
korpusu, przy równoczesnem zamianowaniu 
go referentem dla spraw uzupełniających obr. 
kraj. w tymże oddziale wojskowym: Ale
ksander Fiala, nadkompl. w 32 p. p., przy
dzielony do oddziału dla grupy obr. kraj. w 
komendzie III. korpusu i komendzie obrony 
kraj. w Grazu, przy równoczesnem zamiano
waniu go referentem dla spraw uzupełniają
cych obr. kraj. w tymże oddzielę; Jan Schu
bert, nadkompl. w 31 p. p., oficer ekonomi
czny w c. k. wojskowych Zakładach wycho
wawczych i naukowych.

K apitanam i zamianowani w p u ł k a c h  
p i e c h o t  y: porucznicy: Ludwik Konećny 32, 
Alojzy Masurka 18, Władysław Yychodil 20, 
Karol Zitta 17, Gustaw Herger 32, Franci
szek Pietsch 36, Fryderyk Krist z 15 w 84, 
Wiktor Hrabe z 6 w7 16, Wacław Balzer 19, 
Karol I)avid 35, Augustyn Kolsek 17, Józef 
Seidl 33, Jan Kittel 32, Jerzy May w 18, 
Rudolf HlaJt 19, Franciszek Sniźck, nad- 
kompletowy w 14 p. p., przydzielony do in- 
tendentury komendy obr. kraj. we Lwowie, 
Ludwik Bothe z 21 w 17, Ryszard Hess z 3 
w 20, Michał Kaczor 85.

P oruczn ikam i zamianowani w pu ł -  
k a oh p i e c h o t y  podporucznicy : Rudolf
Stara 20, Ludwik Kiotzek 33, Fryderyk Bern
hard 20, Wiktor Riha 22, Franciszek Rich
ter 34, Euzebiusz Kruk 32, Wacław Pesta 
16, Otto Hotzy 18, Ludwik Mach 20, Emil 
Kalensky 19, Władysław Schneider 81, Ka
rol Kirschberger 31, Leon Roischl z 22 w 
5, Klemens Statkiewicz 35, Ulryk Mucha 34, 
Józef Fischer 19, Rudolf Kodet 17, Herman 
Schneider 22, Stefan Okuniewski 21, Antoni 
Kolśek 32, Emil Klasna 34, Juliusz Korner
33, Gottfryd Stufka 36, Franciszek Bellazi
34, Antoni Erbstein 19.

P odporuczn ik iem  zamianowany w p u ł- 
k a c h  p i e c h o t y  rezerwowy chorąży Jan 
Stadler z 77 pp. w 29 pp. obr. kraj.

P oruczn ikam i zamianowani w p u  1- 
k a e h k a w a 1 e r y i podporucznicy : Wili
bald Bernard, Marcin lir. Della Scala i A l
fred Neunteufel w 1 p. uł.

Podporucznik iem  zamianowany w 
p u ł k a c h  k a w a l e r y i  chorąży Antoni Ko- 
kalj 1 p. uł.

K apitanam i zamianowani w a r t y l e -  
r y i  porucznicy: Wilhelm Holous, nadkompl. 
w 3 p. dział poln., przydzielony do 46 dy
wizyi haubic polnych obr. kraj., w 43 dyw. 
haubic polnych obr. kraj.; Ryszard SFgmeth, 
nadkompl. w 16 p. dział poln., przydzielony 
do 21 dywizyi dział polnych obr. krą;.; Wal
ter Foerster, nadkompl. w 2 p. dział pol
nych, przydzielony do 46 dywizyi haubic 
polnych obr. kraj.

Poruczn ikam i zamianowani w a r t y -  
l e r y i  podporucznicy: Erwin RudollL nad- 
kompl. w 9 p. haubic polu., przydzielony do 
21 dywizyi dział polnych obr. kraj.; Bernard 
Kokail, nadkompl. w 3 p. art. górskiej, przy
dzielony do 22 dywizyi dział poln obr. kraj.; 
Włodzimierz Va.ua, nadkompl. w 27 p. dział 
poln., przydzielony do 45 dywizyi dział pol
nych obr. kraj.; Ottomar Putz, nadkompl. w

A szedł ów sztandar od Wschodu z 
krainy Proroka i rwał ku sobie oczy, a ser
ca przejmował trwogą.

Zdumieli się Arabowie — większa ich 
liczba nie wierzyła w posłannictwo Mabdiego, 
którego mędrcy szkoły El-Azhar, po długich 
badaniach i rozmyślaniach, fałszywym pro
rokiem nazwali. Niektórzy znów przywykłszy, 
jak Achmed, do wina i europejskich zwy
czajów, niechętnie słuchali nauk o prostocie 
obyczajów, jaka zalecał im Mahdi.

Jednakże podniosłe słowa odezwy, 
wzmianka o kulach tureckich, które Ałłah  
w krople wody zamienia, a szczególniej cu
downe zjawisko płomiennego sztandaru na 
niebie, rozbudziły w umysłach gorączkę i 
niepokój.

Zebrane tłumy zaczęły się rozchodzić, 
podając sobie do ucha ciche uwagi i prze
strogi, młodsi Arabowie podchodzili do świę
tego derwisza i żegnali go ukłonom od ust 
i czoła, albo ucałowaniem łachmanów jego 
płaszczą; inni odchodzili w ponurem milcze
niu, sposobiąc się do bliskiej walki z nie
wiernymi.

Ulica wyludniła się; tylko pod żelazną 
bramą jednego z większych „okkelów“ (t. j. 
magazynów) pozostał właściciel tegoż: tłu
sty, brzuchaty Arab ; wiedział on już z do
świadczenia, że każdy zatarg z Europejczy
kami był klęską dla handlu egipskiego; roz
ważając więc słowa derwisza, pokiwał parę 
razy głową i patrząc za odchodzącym, rzekł 
półgłosem :

„Mafisz raz! ente wached el gamal, 
mafisz raz!“ (Niemasz głow y! wielbłądzio 
jeden, niemasz głowy !).

(Ciąg dalszy nastąpi).

23)

M A T K A .
{Artur Dourliac: L e supplice d ’ une mere).

XII.
(Ciąg dalszy).

Komisarz nie odpowiedział; słuchał ra
portu jednego ze swoich agentów i twarz mu 
się chmurzyła coraz bardziej.

- -  Oto na nieszczęście dowód bardzo 
ważny, panie Cauvy — rzekł — wierzyciel 
pana otrzymał dziś rano, w hotelu du Cygne, 
sumę, którą mu pan był winien.

— Ależ to nikczemność! nie posyła
łem n ic !

— A przytem, banknoty przyniesione 
w kopercie przez koraisyonera, mają te same 
numery, co skradzione papiery.

— Moja ciotka posiadała numery swoich 
papierów? — zawołał Fernand, obracając się 
nagle.

" -  Tak.
Przybity tym strasznym zbiegiem oko

liczności, Jan milczał.
— Zastanówmy się — rzekł komisarz — 

tej nocy, przegrywa pan dziesięć tysięcy 
franków; nie posiada ich pan, bo matka 
pana zmuszona jest udać się o pomoc do 
krewmego.,.. idzie pan do tego krewnego do 
domu, gdzie kradzież spełnioną została; nikt 
nie widzi pana wracającego; tutaj znowu, 
nikt nie słyszał także pańskiego  ̂ powrotu i 
nie spotyka pan swoich przyjaciół, którzy 
znajdowali się pod domem prawie o tej sa
mej porze, co pan.

— Była trzecia, pan sobie przypomina, 
doktorze? — dodał szybko Fernand.

Kulas nie spuszczał z niego oczu. W go
rących jego oznakach przyjaźni i pełnych za
pału protestacyach, odczuł coś sztucznego, 
fałszywego, i żywy jego umysł, przedwcześnie 
rozwiniętego dziecka, odgadywał jakąś ta
jemnicę.

Zegar w pokoju uderzył raz. *
_ W tej samej chwili w szystk ie  zegary 

w mieście, wydzwoniły dwunastą.
— 0 .... o! — ależ to zegar państwa 

sie spieszy! — zauważył mały kaleka.
— Przepraszam, idzie tak samo, jak 

zegar ua ratuszu.
— Idzie dobrze, ale źle bije.... można 

by myśleć, że ktoś wskazówki posunął.
Fernand zadrżał i rzucił nienawistne 

spojrzenie w stronę chłopca, który mówił 
dalej, wcale nie zm ieszany:

— Ba ! to się widywało.... w Muszkie
terach pana Dumasa, d’Artagnan potrzebuje 
mieć „alibi"; spóźnia zegar swego kapitana 
i zwraca jego uwagę na godzinę; następnie, 
odchodząc, gdy p. de Treville się obrócił, 
nastawił wskazówkę na miejsce bez jego w tę
dzy. Tylko, że to psuje dzwonienie i kapitan 
z pewnością musiał udawać się do zegarmi
strza..,. nieprawdaż, panie Fernandzie?

— Czemu do mnie się zwracasz ty, po
krako ! — zawołał młody człowiek z gnie
wem, daremnie się starając ukryć swoje zrnię- 
szanie.

— Ba! bo pan musiał to czytać tak 
samo, jak j ; i ! Ktoż nie czytał „Trzech Mu
szkieterów!..." ! mój Boże! czy panu nie
dobrze ? biały pan jak płótno....

— Do czego ty się mieszasz? — krzy
knął Fernand, nie panując już nad sobą.

— No! no! proszę się nie gniewać! to, 
co mówię, to tylko przypuszczenie, w intere
sie prawdy.... żeby dowieść niewinności pana 
Jana, którego wszyscy kochamy.... pan jeden

32 p. dział poln., przydzielimy do 43 dywi
zyi dział poln. obr. kra;.; August Schmidt, 
nadkompl. w 14 p. haubic- poln., przydzie
lony do 45 dywizyi haubic polnych obr. 
kraj.

P odporucznik iem  zamianowany w ur- 
t y l o r y i  chorąży Otto Seidl, nadkompl. w 
23 p. dział polu., przydzielimy ilu 21 dywi
zyi dział poln. obr. kraj.

(Dokończenie nastąpi t.

Konferencya ugodowa 
niemiecko - czeska.
Zgodnie z onegdajszem wezwaniem roz

począł Prezydent Sylvester wczoraj w połu
dnie przygotowania do zwołania niemiecko- 
czeskmj konferencji ugodowej.

W południe przybył do parlamentu P. 
Prezes gabinetu br. Ś t t i r g k l i  i konferował 
do kwadrans na drugą z Prezydentem Sy l -  
v es  t r e m  w sprawie owych przygotowań i 
w przedmiocie modus procadciidi'  ńa konfe
rencji, na którą powołani będą także przed
stawiciele partyj większej własności.

Prezydent Sylrester zakomunikował, że 
zasięgnie informacji u poszczególnych poli
tyków czeskich i niemieckich i porozumiał 
się bezzwłocznie z obecnymi w parlamencie 
posłami S t a n k i e m i P a c h t - r e m  co do 
warunków.

P. Prezydent Ministrów hr. Stiirgkli 
wyraził ponownie gotowość usilnego popar
cia wdrożonych przez stronnictwa rokowań, 
zmierzających_ ku przywróceniu konstytucyj
nych stosunków w Radzie państwa i Sejmie 
czeskim, Rząd także nie omieszka konfero
wać z kompetentnymi czynnikami po stronie 
niemieckiej i czeskiej.

Po konferencji hr. Sttirgkha z P. Sylve- 
strem przybył do salonu Prezydenta Izby po
seł dr. K r a m a r z  na naradę z Prezyden
tem Sylvestrem.

Deutsclibolmmlut Korr. donosi: Wczo
raj komisy a 12 byłych posłów niemieckich 
do Sejmu czeskiego zebrała się celem zasta
nowienia się nad wzięciem udziału w zapro
jektowanej onegdaj konferencji ugodowej, 
oraz oznaczenia miejsca, w którem ma ona 
obradować.

P. P a c h  er  zdał sprawę z przebiegu 
onegdajszej konferencyi przewodniczących klu
bów, poezem oświadczono się za wzięciem 
udziału w konferencyi ugodowej i za zwoła
niem jej do Wiednia.

P. B a c h  m a n n  tylko zaznaczył, że 
zan im  złoży ze sw ej s tro n y  oświadczenie, 
inusi się wprzód porozumieć z kierującym ko
mitetem niemieckiego stronnictwa postę
powego.

Po południu przewodniczący komisji 12 
p. S e h r e i n e r  zjawił się u Prezydenta dra 
Sylyestra i zawiadomił go o zapatrywaniach 
większości komisyi.

Dr. S y l y e s t e r  przyjął to do wiado
mości i zapowiedział, iż osobiście w tej spra
wie porozumie się ze stronnictwami niemie
cki erai w Czechach.

z pierwszych. Taki zacny człowiek, z które
go wszyscy zawsze byli zadowoleni, tak kre
wni, jak i profesorowie, który nigdy nie miał 
sobie nic do wyrzucenia! Proszę tylko po
myśleć ! Taka pomyłka! to byłoby straszne! 
on nie jest krewnym okradzionej.... W ro
dzinie byłoby to mniej karygodne....

Zamiast powstrzymać ten potok wyra
zów, komisarz słuchał uważnie z okiem wle- 
pionem w Fernanda, który to bladł, to czer
wieniał.

— Wszystko to byłoby możliwe, mój 
mały przyjacielu — rzekł z dobrocią — lecz 
te oskarżające banknoty, kto je przysłał ?

— Ja! — zabrzmiał głos u wejścia.
Pan Parker ukazał sic w progu.
— Pan ?
— Tak i to przez tego samego komi- 

syonera, który mi je przyniósł od pana Fer
nanda Lesueur, od którego wygrałem je tej 
nocy....

Piorun, padając wśród obecnych, nie 
wywarłby większego zdumienia.

Jedynie tylko kulas, klaszcząc w ręce 
i podskakując na swoich kulach, zawołał we
soło :

— Odgadłem! Oto, co znaczy znać li
teraturę !

Fernand zgnębiony, zawstydzony, zni- 
cestwiony, musiał się przyznać do wszyst
kiego.

Opuściwszy klub po nauczce, którą otrzy
mał, wracał zly i narzekający do ojcowskie
go domu; droga mu wypadała po pod mie
szkanie ciotki.

Brama była wpół otwarta, z pod ża- 
luzyi światło przebłyskiwało,

Szalona, nierozsądna, powzięta w sta
nie na poły trzeźwym, w jakim się znajdo
wał, myśl, strzeliła mu do głowy, aby dla 
uniknięcia wyrzutów ojca, pożyczyć potrze' 
bną sumę u ciotki.
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Z parlamentów
Na wczorajszein posiedzeniu komisji u- 

{^zpieczenia społecznego a u s t r y a e k i e j  
I zby  p o s ł ó w ,  któremu przewodniczył p. 
Buzek,  przyjęto po obszernej dyskusji wnio
sek p. Buzka, aby uregulowanie stosunków 
językowych w urzędach powiatowych Insty
tutu ubezpieczeniowego pozostawić uchwale 
autonomicznej.

*
W parlamencie R z e s z y  n i e m i e 

c k i e j  podczas d rugi eg oczytania budżetu woj
skowego minister wojny gen. Falkenliayn 
oświadczył, że pobór rekruta uzupełniających 
popisowych dokonany został bez trudności, 
przyczem pozostało jeszcze 38.000 zupełnie 
zdolnych, których atoli nie można było po
wołać pod broń.

P. Schultz (socjalista) podniósł, że da
wny minister wojny ustąpił po przyjęciu 
przedłożenia o podwyższeniu kontyngentu 
rekruta, Powodzi to, że niebezpieczeństwo 
wojny, na które wskazywano, aby przedłoże
nie to przeprowadzić, było czystem wymy
słem.

P. Dombeck żalił się na złe obchodze
nie się z żołnierzami Polakami. Rekrutów 
polskich lży się z powodu ich narodowości. 
Dalej niewystarczająca jest opieka religijna, 
jakiej doznają żołnierze polscy. Mówca 
wskazywał na wpływ hakatystów na Zarząd 
wojska w sprawie bojkotu przeciw polskim 
restauracjom i sklepom. Dla celów gerraa- 
nizacyi posyła się Polaków w najdalsze stro
ny Rzeszy. Wobec takich faktów Polacy rau
sza nabrać przekonania, że niema sprawie
dliwości w Prusach.

Komisya budżetowa parlamentu Rzeszy 
niemieckiej odrzuciła przeciw głosom kon
serwatystów i narodowych liberałów kredyt 
dodatkowy w kwocie 2 1/, miliona marek na 
budowę nowego gmachu dla gabinetu woj
skowego, pomimo tego, że minister wojny i 
sekretarz stanu kredyt ten popierali.

Na porządku dziennym wczorajszego po
siedzenia D u m y  r o s s y j s k i e j  było spra
wozdanie komisy i budżetowej o budżecie pań
stwowym na rok 1914.

Po rozpoczęciu obrad budżetowych prze
mawiać miał prezydent ministrów Gore- 
mykin.

Zaledwie wszedł na trybunę, wszczął 
się na skrajnej lewicy hałas; w ołano: „Do
syć*, „Nie damy mówić", uderzano w pul
pity. Pomimo upomnień p re z y d e n ta  Kodziau- 
ki hałas nie ustawał.

Przewodniczący wniósł zastosowanie 
najwyższego wymiaru kary t. j. wykluczenie 
ośmiu posłów członków socyalnej demokra
cji i grupy pracy z 15 posiedzeń.

Posłowie ci składali oświadczenia.
Skobelewowi i Szenklowi odebrał prze

wodniczący głos i zarządził wydalenie po
słów, oświadczając, że celem uszanowania 
godności Izby posiedzenie przerywa i prosi 
Szenkla, aby wydalił się z sali. Kiedy ten

Wszedł do sieni i zastawszy drzwi o- 
twarte tak samo jak bramę, wkroczył do 
mieszkania.

Okrzyk zdziwienia i przestrachu o mało 
mu się nie wymknął, na widok starej panny 
leżącej na ziemi.

Myślał, że umarła i chciał już wołać 
ludzi, gdy spostrzegł zapomniane banknoty.

Przez chwilę stał niezdecydowany, za- 
hypuotyzowany tym widokiem.

Kto by się dowiedział?...
Drżącą ręką wziął je, przeliczył.
Dziesięć banknotów po tysiąc franków!
Właśnie tyle, ile wynosiła przegrana!
Ostatecznie, byłaby to tylko zaliczka na 

spodziewaną sukcesyę...
Ulegając pokusie, wsunął paczkę do 

kieszeni i wymknął się bez hałasu.
Spotkanie Andrzeja dostarczyło mu 

pretekstu towarzyszenia mu do domu i do 
stworzenia sobie alibi, unicestwionego wszak
że przez spryt kulasa.

Jan był w całej pełni oczyszczony z 
zarzutu.

Gdy znalazł się sam z matką, usunął 
sic przed nią na kolana i rzekł po prostu:

— Przebacz!
Patrzyła na niego chwilę w milczeniu, 

a potem, zwolna:
Bzy wiesz, że w tym domu zbrodnia 

zon! ała spełniona ? spytała.
— Na ojcu panny Desneuille? tak

matko, słyszałem o tem.
  Mordercą był człowiek... nie lepszy

ani p-orszy od innych, ale był szulerem. Na
miętność ta uczyniła go najprzód... złodzie
jem, a następnie zbrodniarzem Przysięgnij 
mi, że już nigdy grać me będziesz, moj
synu. j  11

— Przysięgam ci, matko — odrze
młodzieniec.

(Ciąg dalszy nastąpi).

nie chciał usłuchać, wszyscy wyszli z saii, 
zostawiając bzenkla samego.

Po wznowieniu obrad, prezes gabinetu 
Goremykin zabrał głos i rzekł, że mieszka
nie jego stoi otworem dla każdego członka 
Dumy.

Panowie — mówił — pragnę, abyśmy 
jak najrychlej porozumieli się, by każdy 
z nas wytężył swe siły dla dobra naszej, 
wielkiej ojczyzny, trzymając się w tem gra
nic ustawowych. (Oklaski na prawicy i w cen
trum, wrzawa na lewicy).

Kierownik ministerstwa skarbu Bark, 
omawiał główne zadania polityki finansowej 
i rzekł między innemi, że mimo liczne we
zwania do ograniczenia zbrojeń sąsiedzi Ros
sy! nie przestali się zbroić, zatem i Rossya 
nie może zrzec się pomnożenia wydatków na 
cole obrony narodowej.

Kadet Szirgbrew krytykował wywody 
Barka i stwierdził, że wzrost wydatków za- 
chwiewa równowagę finansową. Wydatki na 
cele obrony narodowej wzrosły o 6 pre., 
wydatki na potrzeby kulturalne tylko o 3 pre 
tak że obracanie finansów na cele wojskowe 
czyni niesłychane postępy. W tej mierze 
idzie Rossya na czele wszystkich państw. 
Bilans lat ostatnich jest niepomyślny. Wa
żną w nim pozycję zajmują płace robotni
ków rossyjskich, którzy wychodzą za granicę 
na roboty rolne, Sama pogłoska o ewentu
alnym zakazie wyehodźtwa tego do Niemiec 
wywołała w Niemczech wielkie zaniepoko
jenie, bo Niemcy w rolnictwie nie mogą się 
obejść bez tych sił roboczych. Mimo to rząd 
nie czyni przygotowań do rzeczywistego ure
gulowania tej sprawy. Spekulacja giełdowa 
wtargnęła nawet do obrony narodowej.

Na tem posiedzenie przerwano; nastę
pne we czwartek.

Z pod berła pruskiego.

(Przeciw stowarzyszeniom polskim. — W spra
wie usuwania języka polskiego przy wykładzie 

religii).
Dzienniki poranne podają telegraficzną 

wiadomość, jakoby pruskie ministerstwo spraw 
wewnętrznych miało zwrócić się do swych 
podwładnych organów z wezwaniem, aby za
znajomiły się z wyrokiem najwyższego sądu 
administracyjnego w Prusach, który to wy
rok umożliwia skuteczną walkę z Polakami. 
Wyrok ten ma dotyczyć polskich zjednoczeń 
zawodowych i oświadcza, że zjednoczenia te 
są w gruncie rzeczy stowarzyszeniami poli
tycznemu Rozporządzenie ministerstwa spraw 
wewnętrznych ma się zwracać przeciw „Pol
skiemu Zjednoczeniu zawodowemu" w zabo
rze pruskim, które jest najsilniejszą polską 
organizaeyą robotniczą w Prusiecb i które 
liczy 100.000  członków.

Wiadomość ta — którą z obowiązku 
publicystycznego notujemy — nie pochodzi 
w każdym razie ze źródła ściśle autenty
cznego i wymagałaby jeszcze potwierdzenia.

K uryer Poznański, omawiając sprawę 
usuwania resztek języka polskiego przy w y
kładzie religii w poznańskich szkołach ludo
wych, zaznacza, że sprawa ta wymaga z pol
skiej strony jak największej czujności. — 
Zmianę w tym względzie w szkołach prze
prowadzoną, określono jako stan „przejścio
wy", spowodowany rzekomo wyłącznie bra
kiem sił nauczycielskich, władających językiem 
polskim i taką odpowiedź udzielono — jak 
pisaliśmy — ks. biskupowi dr. łukowskiemu 
na jego stosowne przedstawienia u naczel
nego prezesa.

Kuryer Poznański widzi w tych tłuma
czeniach sfer miarodajnych tylko żartowanie 
sobie ze społeczeństwa polskiego i z jego naj
boleśniejszych ran, bo jest rzeczą oczywistą, 
że z dnia na dzień nie mogło w szkołach 
poznańskich zabraknąć nagle kilkudziesięciu, 
czy choćby kilkunastu sił nauczycielskich, 
władających językiem polskim i nie zaszła 
wogóle żadna poważniejsza zmiana, któraby 
mogła choć pozornie uzasadnić „przejściowe" 
usunięcie polskiego wykładu religii. „Dzisiaj 
powiada się „przejściowe" — pisze K uryer  — 
„a wpół roku, za dwa i trzy lata powie się: 
niestety, stosunki nie zmieniły się pod wzglę
dem sił nauczycielskich na korzyść i ów stan 
przejściowy pozostanie stałym". Społeczeń
stwo polskie powinno więc zająć w tej spra
wie postawę stanowczą. Stopniowo i cicho 
idzie się ze .strony przeciwnej, krok po kro
ku, do upragnionego ce lu : do ostatecznego 
usunięcia języka polskiego z wykładu religii 
w szkołach ludowych wogóle. To, co się 
stało w Poznaniu, jest takim jednym krokiem 
naprzód, ale nie jedynym, bo system ten 
usiłuje sobie podobnie torować drogę wszę
dzie na prowincji.

K uryer Poznański apeluje więc, o ile 
chodzi o najświeższe wypadki poznańskie, 
raz jeszcze do powołanych do tego czynni
ków by stanowisko ich było twarde i bez
względne, by od żądań swych nie ustąpili, 
poki zadaniom tym nie stanie się rzeczywi
ście zadosc. J

K R O N I K A .
Lw ów , 6 inąjo.

Kalendarz,
Cz wa r t e k ,  (7 maja):
Doraiceli panny. — Ludomiła. — Sabby m. 
Wschód słońca o godzinie 3'53 rano, 

zachód słońca o godzinie 6'47 po południu.
TV,Bi|*erviturfv O godzini* 13 w połu

dni” -f- 20 Cci,

— Najj. Pan raczył najłaskawiej udzielić 
ze Swej prywatnej szkatuły pogorzelcom w Hli- 
bowie, powiatu skałackiego, zapomogi w kwo
cie 1000  koron.

— VI. Zwyczajne W alne Zgrom a
dzenie członków Krajowego Stowarzyszenia 
Złotego Krzyża dla (falieyi odbędzie się się wTe 
środę. 20 maja 1914, o godzinie pół do li po 
południu w sali posiedzeń c. k. Namiestnictwa 
we Lwowie.

W razie braku statutem wymaganego 
kompletu członków w oznaczonym terminie dru
gie walne zgromadzenie, uprawnione do po
wzięcia uchwał bez względu na liczbę obe
cnych członków, odbędzie się w tej samej sali, 
tego samego dnia, o godz. 6 po południu.

Porządek dzienny: 1. Odczytanie proto
kołu V. walnego zgromadzenia z 23 czerwca 
1912. 2. Sprawozdanie zarządu i komisyi re
wizyjnej za VI. rok istnienia Stowarzyszenia.
3. Wybór honorowego prezydenta i nowego za
rządu Stowarzyszenia (wydziału). 4. Wybór 
trzech członków komisyi rewizyjnej. 5. Wybór 
męża zaufania do komisyi rewizyjnej Austr. To-' 
warzystwa Złotego Krzyża. 6 . Wnioski człon
ków, (które według § 12 statutu muszą być 
zgłoszone w zarządzie Stowarzyszenia przynaj
mniej na 8 dni przed terminem walnego zgro
madzenia i poparte przynajmniej przez 15 
członków).

Dr. Stanisław Ustyanowski 
prezes.

Dr. Leon Tysskowski 
sekretarz .

— W alne zgrom adzenie Towarzy
stw a dziennikarzy p olsk ich  odbędzie się w 
niedzielę dn. 10 b. m. o godz. 10 rano w sali 
Kasyna miejskiego, ul. Akademicka. Porządek 
dzienny: 1. Zagajenie; 2. odczytanie protokołu 
z poprzedniego walnego zgromadzenia; 3. spra
wozdanie z czynności wydziału; 4. sprawozda
nie komisyi rewizyjnej: 5. wybór 4 członków 
wydziału na lat trzy; 6 . wybór komisyi rewi
zyjnej ; 7. wybór komisyi dyscyplinarnej; 8 . 
wybór komisyi przedsiębiorstw; 9. wnioski.

W razie, gdyby o godz. 10 rano nie było 
kompletu, odbędzie się następne walne zgro
madzenie w tym samym dniu i w tej samej 
sali o g. 1 ] rano przy jakimkolwiekbądź kom
plecie.

Paragraf S regulaminu walnego zgroma
dzenia postanawia: Wnioski samoistne, nie od
noszące się do przedmiotów zamieszczonych na 
porządku dziennym, nie mogą być przedmiotem 
głosowania na tem samem walnem zgromadze
niu, na którem uczynione zostały, wyjąwszy, 
jeżeli przynajmniej na dni pięć przed zgroma
dzeniem przedłożono je wydziałowi.

— T estam ent ś .  p. Mrazka. Rejent 
tutejszy p. Łuszpiński, jako komisarz sądowy 
ogłosił wczoraj testament ś. p. Bronisława Mrazka, 
zmarłego zeszłego tygodnia we Lwowie.

W testamencie pisze £. p. Mrazek, że „cały 
swój majątek przeznacza na cel dobroczynny, nie
sienia pomocy ubogiej młodzieży nieślubnego po
chodzenia, urodzonej w Galicyi, bez wszelkiej ró
żnicy narodowości lub wyznania, w celu ulżenia 
jej ciężarów życiowych, mających właśnie źró
dło w nieślubnośe.i rodu".

W skład majątku spadkowego przeznaczo
nego na powyższy cel, wchodzi duża realność 
przy ul. Batorego (dom w którym się znajduje 
hotc-1 „Austrya"), dalej połowa realności przy ul. 
Franciszkańskiej nabyta przez ś. p. Mrazka przed 
kilku tygodniami, wreszcie grunta budowlane 
obok Cetnerówki w dzielnicy Łyczakowskiej.

W testamencie wyraża zmarły życzenie, 
ażeby fundacja utworzona z jego majątku, za
łożyła ochronkę dla nieślubnych dzieci, ażeby 
nieszczęśliwa ta młodzież, pozbawiona opieki 
rodzicielskiej, znalazła utrzymanie, wychowanie 
i opiekę domową.

— M ianowania i p rzen iesien ia  na ko
lejach  państw ow ych. P. Minister kolei że
laznych zamianował Józefa Blascbkego star. re
widenta i naczelnika urzędu ruchu w Krako
wie, naczelnikom urzędu ruchu Lwów-Podzam- 
cze. Antoni Czernicki rewident urzędu ruchu w 
Stanisławowie, zamianowiany został naczelnikiem 
urzędu stacyjnego w Sichowie, Michał Dogolew- 
ski komisarz maszynowy, kierownikiem oddziału 
warstatu przy ogrzewalni we Lwowie, Karol 
Brosck rewident i naczelnik stacyi wcSiankaeb, 
naczelnikiem stacyi w Synowódzku wyżnem, a 
Karol Zahajkiewicz starsz. komisarz maszynowy 
i kierownik ekspozytury ogrzewalni w Zagórzu, 
zastępcą naczelnika ogrzewalni w Przemyślu. 
Przeniesieni: Józef Nernec adjunkt budownictwa z 
kierownictwa budowy w Czerniowcach do ekspo
zytury w Gurahumorze, Edward Sohinkau adjunkt 
budownictwa z ekspozytury w Starożyńcu do kie

rownictwa budowy w Czerniowcach, Wilhelm 
Mark adjunkt ze Sokala do urzędu w Borysławiu, 
Czesław Nawarski adjunkt z oddziału dla służby
woźniczej i warstatowej do warstatów w Prze
myślu, Longin Sawczyński adjunkt z urzędu ru
chu we Lwowie do kierownictwa warstatów we 
Lwowie, Władysław Dębowski asystent z oddzia
ła dla spraw personalnych dyrekcyi lwowskiej do 
urzędu ruchu w Samborze, Stefan Kapitain asy
stent z kierownictwa warstatów we Lwowie do 
kierownictwa warstatów w Stryju, Stanisław 
Tauliezek asystent z kierownictwa warstatów we 
Lwowie do kierownictwa warstatów w Przemy
ślu, Stanisław Koezwara aspirant z oddziału dla 
spraw personalnych dyrekcyi lwowskiej do urzę
du ruchu we Lwowie, Piotr Owca aspirant z urzę
du ruchu w Drohobyczu do urzędu ruchu w Za
górzu, Antoni Horzitza adjunkt z kierownictwa 
warstatów w Przemyślu do urzędu ruchu we 
Lwowie i Jan Kostecki asystent ze Skolego do 
Sokala w charakterze kasjera frachtowego.

— O grób K arola B rzozow skiego.
Niedawno zwrócono uwagę na opłakany stan 
grobu poety Karola Brzozowskiego na cmenta
rzu Łyczakowskim. Sprawa ta była poruszona 
na wczorąjszzem posiedzeniu sekcyi finansowej, 
na której r. Tópfer postawił wniosek o otocze
nie tego grobu należytą opieką. Mogiła ma być 
ogrodzona kamiennymi krawężnikami, a ogro
dnik miejski ma otrzymać polecenie zasadzenia 
na niej kwiatów. Wniosek p. Tópfera jednogło
śnie przyjęto.

— K onkurs. Towarzystwo wzajeinnyeh 
ubezpieczeń urzędników prywatnych we Lwowie 
ogłosiło konkurs na stypendyum o rocznych 
160 koron z fundacyi im. Franciszka z Pauli 
Nowiny Ujejskiego. O stypendyum to ubiegać 
sic mogą synowie urzędników prywatnych, po
bierający naukę w szkołach publicznych od 
najniższych do najwyższych w kraju, obrządku 
rzymsko • katolickiego z prawem pierwszeństwa:
1. dla urodzonych w Dulibach, powiat polity
czny Stryj, bez względu czy są, lub nie, sy
nami, względnie sierotami członków zwyczaj
nych, lub emerytów Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń urzędników prywatnych ; 2 . w braku 
takich, dla urodzonych w innej miejscowości 
powiatu stryjskiego; 3. wreszcie dla urodzonych 
w innej miejscowości Królestwa Galicyi i Lo- 
domeryi z W. Ks. Krakowskiem. W wypadku
2. i 3. pierwszeństwo mają synowie, względnie 
sieroty członków zwyczajnych, lub emerytów 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń urzędni
ków prywatnych, we wszystkich zaś wypad
kach służy pierwszeństwo sierotom bez ojca i 
matki, następnie sierotom bez ojca, a w końcu 
dopiero synom, mającym rodziców. Kandydaci 
winni wnieść podania na piśmie do dyrekcyi 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń urzędni
ków prywatnych we Lwowie (ul. Piekarska 
nr. 1 A) za pośrednictwem zakładu naukowego, 
do którego uczęszczają, najdalej do 10  lipca 
b. r. i załączyć metrykę chrztu, świadectwo 
ubóstwa, ostatnie świadectwo szkolne, ewentual
nie także metrykę śmierci ojca, względnie i 
matki.

— Nadzwyczajne walne zgrom adzenie
członków oddziału powiatowego lwowskiego 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń urzędni
ków prywatnych odbędzie się dnia 15 b. m., 
o godzinie 6 wieczorem w hali parterowej domu 
Towarzystwa przy ul. Piekarskiej 1 a.

— Tow. pom ocników  drogueryjnych
odbyło onegdaj walne zgromadzenie w lokalu 
Gremium drogueżystów, przy udziale Mr. L. Sła- 
dowskiego prezesa Gremium, i p. Zimtela c. k. 
instruktora przemysłowego i członków z pro- 
wiucyi. Wybrano wydział, skorygowano statut, 
poczem kilku mówców w dyskusjach wykazało 
potrzebę wydatniejszej niż dotyczas pracy.

— W g im n azju m  V III. (realnem ) od
bywać się będzie egzamin dojrzałości piśmienny 
w dniach 18, 19 i 20 b. m. od godziny 
8 rano, egzamin ustny dla eksternistek w dniu
2 i 3 czerwca, dla eksternistów w dniach 15 
lub 16 czerwca.

— Ku czci ks. P io tra  Skargi. Odlew 
gipsowy pamiątkowej tablicy, projektowanej 
przez znaną artystkę -rzeźbiarkę p. Lunę Drexle- 
równę, zdjęty z muru naszej bazyliki, oddany 
został do wykonania w bronzie.

— Slub p. Maryi Thulliówny, córki pro
fesora Politechniki, radcy Dworu dr. Maksymi
liana i Józefy z Pasakasów Thulliów, z inży
nierem Maryanem Żerebeckim, odbył się wczo
raj o 7 wieczorem w kościele św. Mikołaja.

— W esoły w ieczór p ieśn i i  słow a od
będzie się w Kasynie miejskiem w sobotę, 9 b. m., 
z łaskawym współudziałem pp. M. Kaszyńskiego,
H. Millera, art. op. L. Trojanowskiego, oraz 
Chóru Techuickiego. Akompaniament p. S. Kor- 
lakorskiego. Bilety do nabycia w cukierni W. Za
leskiego ul. Akademicka i w sekr. Kasyna po
3 20 kor. i 1 9 8  kor., miejsca stojące 1 kor. 
Początek o godz. 8 wieczorem.

— Zjazd balneologiczny. Wczoraj po 
południu odbyło się w Krakowie ostatnie po
siedzenie i zamknięcie Zjazdu balneologicznego.

Dziś część uczestników Zjazdu udaje się 
do Wieliczki celem zwiedzenia salin, część zaś 
do Zakopanego.

A  Znaczna kradzież w w ozie m . ko
le i  elek trycznej. Wczoraj skradziono p. Ber
nardowi Kozakowi, aptekarzowi, zamieszkałemu 
przy ulicy Królowej Jadwigi 1. 10, w wozie
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ni. kolei elektrycznej K. D. czarny portfel skó- 

' rżany, zawierający 1000  koron w banknotach 
20  i 10 koronowych i kilka weksli.

Z powodu tłoku w wozie p. Kozak stał 
na platformie i tam mu wyjęto portfel z bo
cznej kieszeni marynarki.

A  Z g u b io n o : srebrny zegarek z dewizką 
srebrną; portfel zawierający 300 kuron i kwit 
ua 240 koron; pulares ze skóry krokodylej z 
80 koronami; pakiet z dwoma lichtarzami sre
brnymi; torbę z aktami.

A  Znaleziono : plik papierów i doku
mentów, skórkową bransoletkę z niklowym zegar
kiem, damską torbę z drobiazgami.

A  A resztow anie w łam yw acza. One- 
gdaj aresztowano niejakiego Sajewicza, byłego 
studenta III. roku seminaryum nauczycielskiego, 
pod zarzutem dokonania różnych włamań i kra
dzieży. Sajewicz, niespełna 20 letni młodzieniec, 
obrządku grecko-katolickiego, rozpoczął kraśó 
jeszcze w szkole, za co go też wydalono. Na
stępnie zawiązał bandę włamywaczy, która w 
ostatnich czasach popełniła szereg śmiałych 
kradzieży. Specyalnością bandy były włamania 
do dyrekcyj szkół, gdzie rozbijano kasy podrę
czne. lecz nie pogaidzano również „większemi 
robotami", a zachodzi podejrzenie, że do biur 
Leinkaufa, włamali się Sajewicz i jego towa
rzysze. Przed kilku dniami aresztowano wspól
nika Sajewicza Webera, który przyznał się do 
włamania do dyrekcyi IV. gimn., gdzie skra
dziono przeszło 500 kor., o czem donosiliśmy.

Przy aresztowanym, który wypierał się 
winy, znaleziono wiele narzędzi złodziejskich.

A  Krwawa scena rozegrała się dziś 
rano koło godziny 10 na placu Bernardyńskim. 
Ulicą Halicką szedł 19-letni Józef Marusiewicz, 
obecnie bez zajęcia, z kochanką swoją, Maryą 
Kujbidą. W drodze spotkali kaiiarza Bronisła
wa Kamińskiego, oraz murarzy Józefa Miga- 
siuka i dwu braci Kominków. Migasiuk, uj
rzawszy Kuj bidę, która była przedtem jego ko
chanką, zaczął jej robić wyrzuty. W obronie 
jej stanął Marusiewicz. Wywiązała się kłótnia, 
wszysoy jednak bali się bliżej podejść do Ma- 
rusłewicza, gdyż wiedzieli, że nosi zawsze przy 
sobie nabity rewolwer. Szli więc z daleka za 
nim, ohcąo go oddać w ręce policyi. Na placu 
Bernardyńskim, kiedy podeszli bliżej do Maru- 
siewicza, ten sięgnął ręką do kieszeni; w tej 
chwili złapał go Kamiński wpół, chcąc go 
ubezwładnić. Marusiewicz wyrwał się jednak i 
strzelił do Kamińskiego, raniąc go w czoło. 
Następnie strzelił jeszcze do Migasiuka, kula 
jednak przebiła tylko kapelusz, nie naruszając 
czaszki.

Publiczność, która zebrała się przez ten 
czas tłumnie, przychwyciła Marusiewicza i od
dała w ręce polieyi.

Wezwane pogotowie Towarzystwa ratun
kowego odwiozło Kamińskiego, któremu kula 
utkwiła w kości czołowej, do szpitala po
wszechnego. Życiu jego podobno nie grozi nie
bezpieczeństwo.

A  K ronika po licyjn a . Za sprzeniewie
rzenie kilkudziesięciu koron oddał p. Hermann, 
właściciel fabryki węgla drzewnego, inkasenta 
swego Jana Hawroszkę w ręce policyi.

Zamieszkałemu przy ul. Janowskiej 1. 52 
rotmistrzowi 11 dywizyi trenu p. H. Gefrorenowi 
skradziono ubranie cywilne wartości 200  kor.

Aresztowano Zygmunta Weissbroda poszu
kiwanego za kradzież instrumentów muzycznych, 
wartości 350 kor., popełnioną na szkodę Tow. 
„Harmonia".

Fryzjer Dawid Pruchtmann oddał w ręce 
policyi daw ną swoją służącą, spotkaną na ulicy, 
AlekBandę Szarą, za kradzież bielizny i ubrań, 
wartości przeszło 100 kor. Przy rewizyi k u 
ferka Szarej znaleziono większą część skradzio
nych rzeczy

Za systematycznie popełniane kradzieże 
oddał Leon Gliicksinann służącą swą Magdalenę 
Czekańską w ręce policyi.

Anastazyi Piotrowskiej skradziono wczoraj 
podczas targu w Rynku pulares, zawierający 5 
kor! 20  hal.

Szymonowi Wilczyńskiemu skradziono trzy 
sztuki materyi jedwabnej, wartości 300 kor.

Z ganku realności przy ul. Bartosza Gło
wackiego 1. 28 skradziono poduszki, dwie koł
dry, koc i prześcieradła.

— Z m arli: w Krośnie, dr. Roman Ci
sło, sędzia powiatowy i kierownik sądu;

w Warszawie, Teodor Wilhelm, em. ge- 
nerał-major, b. prezes zboru ewangielickiego, i
b. kurator szpitala ewangielickiego, w 76 roku 
życia.

— L w ow ski student skazany na zesła 
n ie . Pisma warszawskie donoszą, że przed sądem 
tamtejszym stanął onegdaj Józef Litkowski, ro
dem z Radomia, student wydziału mechaniczne
go Politechniki lwowskiej. Od lat kilku kształ
cił się we Lwowie, przechodząc granicę bez 
pasportu. Po manifeście oskarżony chciał jawnie 
przejechać przez granicę, ale na granicy are
sztowano go. Podczas rewizyi osobistej znale
ziono przy nim kwi'aryusze „Polskich drużyn 
strzeleckich". Po przeprowadzeniu śledztwa o- 
skarżono Litkowskiego o należenie do stowa
rzyszenia, istniejącego w Galicyi pod nazwą 
„Polskie drużyny strzeleckie", dążącego do oder
wania od Rossyi przemocą Królestwa Polskiego. 
Izba uznała go winnym i skazała na ze
słanie.

— A utom obil bez k ó ł. Wobeo li
cznych gości zaproszonych, pomiędzy którymi 
znajdowali się oficerowie sztabu 5 korpusu
1 przedstawiciele władz cywilnych, przedstawił 
inżynier Wilhelm Goebel z Berlina swój nowo 
wynaleziony automobil ciężarowy bez kół, na 
polu pod Poznaniem. Automobil ów porusza 
się nie na kołach, lecz na płozach, które na 
przemian podnoszą się i opadają. Próba jazdy 
na małej przestrzeni wypadła dobrze.

— I*ożar. Dnia 4 b. m. wieczorem wy
buchł we wsi Stenico — jak donoszą z Inns- 
brueku — groźny pożar, który zniszczył 85 
domów. Sześćset osób pozbawionych zostało 
dachu nad głową. Szkoda wynosi blizko 145.000 
koron i była w jednej trzeciej części ubezpie
czona.

— A resztow anie defraudanta. Pod za
rzutem sprzeniewierzenia przeszło 50.000 kor. 
aresztowała onegdaj polieya w Szegedynie urzę
dnika tamtejszego urzędu podatkowego Rudolfa 
Silvagy’ego.

— P ożar fabryki. W Łęczycy spaliła 
się fabryka waty Salomończyka, oprócz tego 5 
domów mieszkalnych z oficynami i kilka zabu
dowań gospodarczych. Straty wynoszą 60.000 
rubli. 70 rodzin pozostało bez dachu.

— K ursa Giełdy zbożowej i towarowej 
we Lwowie, dnia 5 maja 1914, godzina pół do
2 po południu. Ropa: a) marka borysławska 
na maj 6 72 koron.

Usposobienie: spokojne.

Kronika prowineyonaina.

§ L i c y t a c j a .  Dnia 13 b. m. o go
dzinie 1) rano odbędzie się w magazynach to
warowych na stacyi w Przemyślu publiczny 
przetarg niepodjętych towarów.

§ Poż ar .  Dnia 1 maja nawiedził wieś 
Chlebów, w powiecie skałackim, pożar, który 
przy silnym wietrze przybrał ogromne rozmia
ry. Spaliło się 37 gospodarstw, to jest 90 
budynków; przeszło 100 ludzi jest bez da
chu i ehleba. Pożar zniszczył doszczętnie 36 
rodzin.

Kronika zagraniczna.

* S ę d z i w y  wi e k .  Na policyę w Mo
skwie przybył w sobotę niejaki Kmoszkin, 
liczący lat 122 i dopytywał się o adres 82-le- 
tniej swojej córki. Kmoszkin uczestniczył roku 
1812 w kampanii przeciwko Napoleonowi 
i przypomina sobie dużo szczegółów z czasów 
napoleońskich. Żona jego również żyje i liczy 
123 lata.

* W y b u c h .  W rządowym magazynie 
dynamitu w Panamie nastąpiła eksplozya, prz.y- 
czem 8 osób zginęło, a 17 odniosło rany.

* C h o r o b a  b. p r e z y d e n t a  S t a n ó w  
Z j e d n o c z o n y c h  R o o s e v e l t a .  Z Nowego 
Jorku donoszą do pism paryskich, że b. prezy
dent Stanów Zjednoczonych Roosevelt w powro
cie z ekspedycyi ciężko zachorował w Manao.

* S p a l o n a f a b r y k a p a p i e r u .  W Kra- 
snoje Seło spłonęła częściowo fabryka papieru. 
Szkoda wynosi 1 milion rubli.

♦ W a n d a l i z m  s u f r a ż y s t k i  a n g i e l 
s k i e j .  Ouegdaj rano pewna sufrażystka w Aka
demii malarskiej w Londynie zniszczyła siekierą 
cenny portret powieściopisarza Jamesa, pendzla 
Tadeusza Targenda.

* H i s t o r y c z n e  p c h ł y .  Dziennik pa
ryski M atin  donosi o ciekawym sporze, który 
rozstrzygać będzie w najbliższym czasie tamtej
szy sąd. Przedmiot sporu stanowią pchły. Za
sadnicze pytanie brzmi:

Czy pchły w starożytnym zamku są „hi
storyczne" czy też nowożytne? Sprawa ma tło 
następujące: Właśeic-iel jednego z historycznych 
zamków w okolicach Paryża wynajął siedzibę 
swych przodków pewnemu bogatemu mieszcza
ninowi. Obecnie po kilku miesiącach lokator 
stara się o zerwanie umowy, motywując swe 
żądanie fenomenalną ilością pcheł, które unie
możliwiają mieszkanie w zamku. Ula ilustracyi 
podaje następującą próbę połowu pcheł: W sa
lonie rozciągnięto na podłodze prześcieradło. Po 
godzinie nagle prześcieradło zwinięto, a zawar
tość jego wysypano na rozgrzaną blachę, po- 
czem obecny lokator zamku zabrał się do liczenia 
pcheł -  naliczył sztuk 393. Właściciel zamku 
oburza się na insynuację, jakoby pchły te miały 
być „historyczną" pamiątką po jego antena
tach i utrzymuje, że zbogacony parweniusz prze
niósł je do zamku wraz ze swemi ruchomo
ściami.

^  U p r a w a  h e r b a t y  w I n d y a c h  
W s c h o d n i c h .  Herbata zwana angielską i w 
Europie dużo konsumowana, pochodzi z Indyj 
Wschodnich, a o rozmiarach uprawy tej rośliny 
dają wyobrażenie daty, które przytacza Times. 
Od roku 1885 powierzchnia plantacyj herbaty 
powiększyła się w stosunku 108 do 100 , pro
dukcja zaś wzrosła w stosunku 314 do 100 i 
wynosiła w 1912 roku 296 milionów funtów 
(funt równy 453 gramom). Uprawa i handel 
herbatą zajmuje w Indyach Wschodnich 643.000 
osób, a kapitał włożony przez Towarzystwa zaj

mujące się tym przemysłem wynosi 17 1/, mi
lionów funtów szterlingów czyli prawie 437 
milionów koron. Towarzystw miejscowych, t. j. 
wschodnio-indyjskich zajmujących sięprodukcyą 
i handlem herbaty jest 90 z kapitałem 2 1 s mi
lionów funtów szterlingów. Prawie wszystkim 
tym Towarzystwom wiedzie się doskonale, a 76 
z nich wypłaciło za rok 1912 dywidendę w sto
sunku 13 2 procent od kapitału. Mimo tych o- 
gromnych postępów produkcyi, Indye Wschodnie 
sprowadzają same herbatę z Cbin. Tak n. p. w roku 
1912 sprowadzono herbaty chińskiej prawie 9 
milionów funtów, z ozego wywieziono
znów do Afganistanu i krajów położonycli nad 
zatoką Perską. Wywóz herbaty indyjskiej po
większa się zresztą ciągle i w roku 1912 po
większył się, prawie o 18 milionów funtów w po
równaniu do roku poprzedniego.

Notatki literacko-artystyczae.
Z w ystaw y. W salach naszego Towarzy

stwa przyjaciół sztuk pięknych otwarto nową 
wystawę. Złożyły się na nią trzy znowu zbio
rowe ekspozycje: pp. Bulasa, Niesiołowskiego i 
Waehtla.

Z obowiązku sprawozdawcy nie możemy 
pominąć milczeniem faktu doprawdy już nużą- 
cego: ciągłe urządzanie zbiorowych wystaw 
musi się wkońcu sprzykrzyć, zwłaszcza jeśli te 
wystawy są coraz mniej ciekawe! Wystawy 
zbiorowe są potrzebne i bardzo interesujące, 
jeśli podają nam całokształt twórczości pewne
go artysty, a nie jego dorobek... kilku miesię
cy, często dorywczy, mało lub nic nie mówiący 
o postępach i nowych inwencyach artysty
cznych.

Wystawy zbiorowe Malczewskiego, Me
hoffera, Weissa, Wyczółkowskiego i innych by
łyby tu wre Lwowie niotylko interesujące, ale 
bardzo potrzebne, a taka n. p. wystawa zbioro
wa niedawno zmarłego Chełmońskiego stałaby 
się z pewnością wypadkiem dnia. Trud i koszta 
na pewno opłaciłyby się!

Czy nie wartoby o tern pomyśleć?
Dorywcze urządzenie ostatniej wystawy tłu

maczyć można brakiem czasu i materyału z po 
wodu przygotowawczych prac do wielkiej wysta
wy wiosennej, która, jak wiadomo, odbędzie się 
w Pałacu sztuki w parku Kilińskiego.

O obrazach pp. Bulasa, Waehtla i Nie
siołowskiego napiszemy jeszcze obszerniej w 
niedługim czasie. (nrt. s.).

A kadem ia U m iejętności w Krakowie 
ogłasza konkurs na 2 stypendya im. ś. p. Ma
ryi Jankowskiej po 900 koron rocznie, pła
tnych w dwu ratach z góry (pierwsza 15 li
stopada 1914. druga 1 maja 1915). Ubiegać 
się o te stypendya mogą młodzieńcy niezamożni, 
pochodzenia polskiego, stanu szlacheckiego, rei. 
rzym.-kat. (przyczem pochodzący z Królestwa 
Polskiego mają pierwszeństwo), a którzy pra
gną się kształcić w wyższych zakładach nauko
wych w Krakowie lub poza obrębem Krakowa. 
Zarząd Akademii może zamiast dwu stypendyów 
po 900 koron nadać jednemu kandydatowi je
dno wyższe stypendyum w kwocie 1800 koron. 
Z reguły stypendyum można pobierać tylko 
przez jeden rok, ale może być także przedłu
żone, ąąwet kilkakrotnie.

Podania z załącznikami (świadectwo doj
rzałości, metryka chrztu, dowmdy szlachectwa, 
ewentualnie prace naukowe) należy wnosić do 
kall wiary i Akademii Umięjętnoś u najpóźniej do 
dnia 10 czerwca 1914 roku.

B alzer Oswald, Historya ustroju Polski, 
przegląd wykładów uniwersyteckich, Lwów 

904, str. 34, cena 1 kor. 20 hal.
Przed kilku laty ogłosił prof. Balzer 

zwięz'y przegląd swoich wykładów uniwersy
teckich o historyi ustroju Polski, w którym ze
stawione zostały w sposób przejrzysty główne 
wiadomości przedmiotu tego dotyczatce. Książka 
ta, bardzo pożądana zarówno dla młodzieży uni
wersyteckiej, jakoteż ' szerszej publio-zności, inte
resującej się przeszłością naszego narodu, roze
szła się wkrótce w całym swoim nakładzie, 
Obecnie autor, czyniąc zadość objawionym 
z wieln stron życzeniom, ogłosił ją w wydaniu 
wznowionem, które jest do nabycia we wszyst
kich księgarniach krajowych.

Repertuar teatru m iejsk iego  
we Lw ow ie.

Dziś, w środę, dnia 6 maja, „Bajka 
o wilku", sztuka F. Molnara, gościnny wy
stęp Karola Adwentowicza. — We czwartek, 
„Rigoletto", opera J. Yerdiego. Pierwszy go
ścinny występ Ady Sari - Szayerównej, prima- 
donny opery włoskiej w Petersburgu. — W pią
tek, 8 maja, po raz pierwszy (nowość) „Walka 
małżeńska", komedya D. Nikodemiego ; gościnny 
występ Karola Adwentowicza. — W sobotę, 9 
maja o godz. 3 po południu dla młodzieży szkol
nej „Zaczarowane koło", baśń dramatyczna L. 
Rydla. — W sobotę, 9 maja, o godz. pół do 8 
wieczorem „Polska krew", operetka 0. Nedba- 
la. — W niedzielę, 10 maja, o godzinie pół

do 4 po południu „Zmęczony Teodor", krotc 
oliwiła N. Neala i M. Fernera. — W niedzi? 
lę, 10 maja, o godzinie pół do 8 wieczoretf 
„Faust", opera Gounoda; drugi i ostatni wj 
stęp gościnny Ady Sari-Szayerównej, primadoff 
ny opery włoskiej w Petersburgu — W po] 
niedziałek, 11 maja, „Walka małżeńska", ko
medya D. Nikodemiego: gościnny występ Kaj 
rola Adwentowicza. — We wtorek, 12 maja 
„Polska krew", operetka 0. Nedbala. — We 
środę, 13 maja, „Peer Gynt", rbsena, muzyka 
Griega.

Listy z Rzymu.
(Dwie wystawy: Seeesya i „Soeietu Amatori ei 
Cultori". — Nowy grymas mody elegantek j 
rzymskich. — Rocznica narodzin Rzymu w Gir-, 
colo Italo Polano. — Piękny zwyczaj rzymski 

z dawnych czasów).
W Rzymie otwarto równocześnie dwie 

wystawy w „Helia arti" przy via Nazionale : 
Secesyę w lewem skrzydle pałacu, a „Societa 
Amatori e Cultori" w prawem.

Wejście do Secesyi.imponuje dekoracją, 
ale przeszedłszy ją, mam wrażenie, że uczy
niono tu wszystko, co należało uczynić do 
podniesienia zewnętrznego przepychu, lecz 
zapomniano o rzeczy najgłówniejszej, miano
wicie o treści.

Szłam na tę wystawę z taką nadzieją 
ujrzenia rzeczy wielkich, mocnych, jakich się 
po dziennikarskiej i afiszowej reklamie spo
dziewałam, że w miarę, jak z sali do sali 
przechodziłam, zdawało mi się, iż spotkała 
mnie jakaś wielka krzywda, że obdzierają 
duszę moją z tego, czem się tak bardzo cie
szyłam.

_ Nie da się zaprzeczyć, że samo urzą
dzenie wystawy jest ezemś bardzo świeżem. 
nowem, oryginalnem i istotnie pięknem i po- 
ważnem, ale ta sztuka, zwana „sztuką czysta" 
zawiodła.

Gdy cofniemy się wstecz o lat kilka, 
choćby nawet w rok zeszły, znajdziemy kolo
salną różnicę na... gorsze.

Siedmnaście sal, częścią pustawych za
wieszonych jest rzeczami wprost miernemi z 
wyjątkiem kilkudziesięciu, przy których warto 
i trzeba się zatrzymać dłużej.

Kierunek dziwnie nieokreślony. Umiło
wanie stworzenia rzeczy brzydkiej, pozbawio
nej linii, tonu, koloru, zjadliwej w kompozy- 
cyi, gwałtowne dążenie do djletantyL;-.-!. 
nieudolności naiwnej, k tó ra  jest ideałem ma
larzy obecnej epoki, jednern słowom profano
wanie sztuki i własnego talentu.

Piękno, to prawdziwie głębokie, rzewne 
„Piękno", zostało usunięte z obecnej sztuki, 
wyrugowały je i zepchnęły jakaś złość, jakieś 
szamotanie się i szyderstwo. W dziełach obe
cnych malarzy niema duszy, niema ideału, 
jest aroganeya i chęć zrobienia sobie roz
głosu wykoszlawiuniem linij szlachetnych, zo
hydzaniem, profanowaniem tego, co w da
wnej sztuce pociągało i wzruszało. Dz;eła 
starych mistrzów, u ludzi tych nie mają 
uznania, a przecież taki Velasquez, Van Dyck" 
Rafael, Michał Anioł, Tizian, Leonąrdo da 
Yinci, są i pozostaną nieśmiertelnymi. W sztu
ce ich była pobożność, miłość, ukochanie 
i dążenie do szczerej, wielkiej prawdy, z ich 
dzieł bije jasność, przed ich dziełami korzy 
się świat, prawdziwie artystyczna dusza 
oczyszcza się, uspakaja i modli...

Przechodziłam wystawę Secesyi z ogro
mnym smutkiem w duszy... Po długich krą
żeniach natrafiłam na wyjątkowej wartości 
artystycznej dzieła, których autorem Petruci 
Carlo Alberto. — Temat pronty, niewyszu
kany, a jednak zatrzymuje i bierze. Wieje z 
prac ty cii prostota i jakaś słodycz, która 
musi wypełniać duszę mistrza. — Jego „Ko
zy" leżące grupami ua olbrzymiej płaszczy
źnie, wysuszonej skwarem południowego 
słońca, żyją, ruszają s i ę ; obraz, dwie wie
śniaczki przesiewające zboże w przetakach, 
wykazuje, że artysta umiał z bajeczną spra
wnością pokonać trudności, jakie daje oświe
tlenie t. z. „pod słońce", „Wiosna" Voltoli- 
na Aldo, „Most św. Grzegorza" Bresciani 
Archiinedesa, „Myśl" Gadorina Guido, „Śpiew 
majowy" Scandelari Ferrucia, „Siostry" Bi- 
gnozzi Tarąuilo, „Harmonia" Ireny Duczyń
skiej i jeszcze kilka innych przemawiają za 
tern, że sztuka posiada jeszcze swoich na
tchnionych artystów. Wszystkie te wymie
nione prace są owiane poezyą i szczerością 
i tylko te jedynie ratują tegoroczną wystawę 
Secesyi Rzymskiej.

Jak na każdej wystawie, tak i tutaj 
jest „sala skazańców", ciemna, ponura, za
wieszona od góry do dołu pracami, mającemi 
połowiczne uznanie jurorów. A jednak w tej 
sali znajdują się rzeczy często o wielkiej ar
tystycznej wartości, snać nie uznano ich na
leżycie i traktowano po macoszemu. Wysta
wa akwarel Secessyonistów w czterech ma
łych salkach łagodzi wprost swoją harmonią 
wrażenie, jakie się wynosi z Secesyi. Naj
więcej naprzód wysuwają się „zaułki" Sci- 
pioniego, gdzie kamienie murów starych 
domów występują tak plastycznie, że miało
by się ochotę ująć je w rękę.
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W sali „grupy rzymskiej“ napotykam 

na cykl obrazów Yinzenza Constantini, przed
stawiających dwanaście miesięcy w roku. — 
Siliłam się na zrozumienie bodaj jednego, ale 
ani rusz. — Odchodzę, przybliżam się, znów 
odchodzę, nie mogę nic zrozumieć, istne 
drwiny, jeden tylko „listopad", w którym 
dopatrzyłam się kapelusza męskiego, do tego 
źle narysowanego?! — „Wiosna", stare wy
tarte płótno, na niem jakby kto brudne pon
dzie powycierał w rozmaitych kierunkach, w 
pośrodku nieokreślonego koloru jaśniejszy 
punkt w aureoli, patrzę i patrzę, chcę bodaj 
cośkolwiek uchwycić, coby mi przypomniało 
wiosnę, ale niepodobna, u dołu zato kartka 
JfoO l'r. (-*)

Czuję się już nad wyraz wyczerpana i 
wychodzę.... Idę odpocząć na wystawę „Ama
torów" i znajduję ją niezwykle spokojną, 
zharmonizowaną. — Po Secesyi, gdzie wszy
stko krzyczy i bije się wzajemnie, gdzie sły
chać niemal kłótnie i wyrywanie, gdzie mi
mo pustawych przestrzeni złapać trudno od
dech, gdzie z każdego prawdę obrazu płynie 
żółć jadowita, doznaję tutaj błogiego spo
koju i dobrej ciszy. Oddycham pełną pier
sią jak na szerokiem, otwartem polu. Otacza 
innie słodycz Oampagnii rzymskiej, przestrzeń 
dalekiego morza, jeziora, ciche księżycowe 
noce itd. itd. — Pejzaż, portret, wnętrza, 
rzeczy figuralne, wszystkie te rodzaje na wy
stawie amatorów wykazują, źe artyści to o 
dążnościach poważnych, studyujący sumien
nie i wytrwale; ogólnie biorąc, przebija w 
rzeczach tych wpływ Segantiniego, jednak u 
każdego artysty pojęty indywidualnie. Morze, 
na które pada słońce, drży, drzewa kwitną
cych migdałów poruszają się, chmury na 
niebie suną.... wszystko tu żyje.

Jest na tej wystawie obraz, który na 
dłużej zatrzymuje każdego widza. Autorem 
(łambogi Daniolson; temat nader prosty: wnę
trze pokoju, w pośrodku stół nakryty białym 
obrusem i zastawiony, na nim dwa kandela
bry z jarzącemi świecami, w7 głębi drzwi 
oszklone na ogród, przez nie wpadają osta
tnie blaski dnia. Atmosfera tam miękka i 
ciepła, zdafBsię, że lada chwila dizwi się 
otworzą i wejdą ci, dla których nakryto. 
Rzecz galeryjna, nie zdziwiła mnie też na 
dole karta: „zakupiono do galeryi".

Fragment starego muru z bramką, z mo
tywów weneckich, to klejnot wystawy ama
torów. Stoję przed nim długo i odejść nie 
mogę, tyle tam poezyi, tyle dobrej duszy, 
jakiejś tajemniczości za z a m k n ię tą , z b u tw ia łą  

Po m u rze  p n ą  s ię  d z ik ie  krzewy, pa
da na nie blask od pozacbodniego nieba, na 
któreni ostatnie zJocm się. mało chmurki.... 
I tak dalej i daitj przechodzę z sali do sali 
zatrzymywana co chwila jakąś myślą głębo
ką, przebijającą z dzieł, prawdziwie iskrą 
Bożą tworzonych. Jest mi przedziwnie dobrze 
po zawodzie, jakiego doznałam w Secesyi. 
Wystawa pełna zwiedzających, połowa pra
wie prac zakupionych do galeryj prywatnych 
przez firmy znane w kraju. Amatorzy, choć 
cicho, ale pobili Secesyonistów swoja, skro 
innością, że się tak wyrażę, pobożnością.

Są jednak ludzie, którzy nie rozumieją 
się na sztuce, a mający do znawstwa preton- 
syę, powtarzają jak papugi naizucone słowa, 
twierdząc z zapalczywością, że mają zupełną 
racyę. Ilyłam właśnie świadkiem takiej roz
mowy, gdzie jakiś zmauierowany, przeżyty 
młodzieniec, zaprowadziwszy wykwintną da
mę przed obraz przedstawiający trzy jabłka 
na czerwonej brudnej chustce, twierdził, że 
to najpiękniejsze arcydzieło na wystawie 
Obok, obraz ogromnych rozmiarów, park wie
czorem, dwie damy w stylowych sukniach, 
przy nich pawie białe, autorem znany mistrz 
Unger, pominięty.... Dama zdaje się zasugge- 
styonowana zdaniem młodzieńca, nie śmie 
mu się sprzeciwiać, ale w chwilę potem 
wraca i zatapia się cała w wieczornej atmo
sferze przecudnego parku. Miejmy nadzieję, 
że sztuka dzisiejsza jest tylko przełomową, 
że szlachetna jej strona zwycięży, że artyści 
teraźniejsi nie będą szukać czegoś, co wzbu
dza wstręt i odrazę w widzu, ale wnikną 
w piękno, w duszę świata i że z niej czer
pać będą natchnienia do dzieł swoich, Sztuka 
powinna koić i uśmierzać, powinna zwyeię- 
zac, a nie być zwyciężaną. Powołanie arty
stów jest tak doniosła, tak wielkie i szczytne, 
że aby mu godnie odpowiedzieć, trzeba umieć 
wzniecić pracą swoją zapał, rozgrzać obo
jętnych, zmusić ich do myślenia, do kocha
nia tego piękna, jakie w niej mieć powinni. 
My, którzy mamy szerzyć kulturę sztuki, mu
simy tak jak mówca, porwać i ujarzmić tych, 
co sztukę naszą podziwiają....

Nowy ale za to bardzo niesmaczny gry
mas mody pojawił się ostatnimi czasy w Rzy
mie. Panie elegantki utleniają swoje włosy 
na kolor toalety. Ostatnio heliotrop w mo
dzie, zatem włosy liliowe, harmonizujące 
jednak z kolorem zielonym, pomarańczowym 
i różowym. Jeśli zważymy, że nie wszystkie 
kolory, jakich używają do -utleniania włosów, 
są w harmonii z barwą cery, to przyznamy 
elegantkom, że moda u nich jest silniejsza 
nad miłość własną. Widziałam też włosy o 
lekkim odcieniu zielonym i różowym, jednak 
kolor włosów pomarańczy ma największe

powodzenie. Kolor czarny zastosowany jest 
-■ tylko u pań tych do żałoby, białego unikają 
■ elegantki starannie.

Z okazyi rocznicy „narodzin Rzymu" 
dnia 21 kwietnia odbyło się w Circolo Italo-  ̂
Polaco liczne zebranie, na które przybyli ścianie 
pp. Szołdrsey z Poznańskiego, hr. Micha
łowski z Florencyi, br. Rzewuska z War
szawy i wiele innych.

Pomiędzy Polakami przybyłymi na czas 
Wielkanocy do Rzymu spotkałam lir. Edwar
da Raczyńskiego, był. prezesa Tow. Szt. 
w Krakowie i br. Edwardowa Raczyńską, 
lir. Łubieńskiego, panie Kości ałkowskie z 
Wilna, p. Andrzeja Romaszkana z synami 
i bratem, hr. Chołoniewską i wiele wiele 
innych osób.

Obecnie Rzym zaczyna się już powoli 
wyludniać, na ulicach ruch nieco mniej
szy, ale zawsze jeszcze wielki, za tydzień 
miasto powróci do swego normalnego stanu.

Z wiosną nadszedł bardzo piękny zwy
czaj, który zachował się z najdawniejszych 
czasów rzymskich, mianowicie, zwyczaj od
prowadzania księdza spieszącego z wiatykiem 
do chorego. Przed kilku dniami widziałam 
właśnie jeden z tych rzewnych uroczystych 
pochodów przesuwających się przez plac św.
Piotra. Księdza niosącego Nąjśw. Sakrament 
odprowadzały setki dziewczątek biało ubra
nych z welonami i wianuszkami na głowie, 
z oliwnemi gałązkanń w ręku i bukietami 
białych kwiatów, które rzucały pod 
kapłana.

Bronisława Rychter - Janowska.
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ZZi Izlozr s ą d o -w e j .
Czterdziesty drugi dzień rozprawy.

Lwów, 6 maja.
Dziś w dalszym ciągu przes łuchiwano 

św iadka Józefa J a w o r s k i e g o ,  nauczyciela 
ludowego, którego przes łuchanie  wczoraj p rzer
wano.

Prok. :  W jaki sposób w r. 1910 
stąpił tak nagty zwrot w stosunkach 
Grabin,

Św.: Do 10 maja 1910 r. nie było agi 
tacy i. Gdy wyjechałem na cztery miesiące i po 
wróciłem, zauważyłem wielką zmianę i ogro 
mne następstwa agitacyi moskalofilskiej.

Radca J a s i ń s k i :  Proszę pana, czy
Kołdra pokazując obraz patryareby, powiedział, 
że to „nasz prawosławny patryareba" ?

■-W.: Mówił, że to są „prawdziwi przed
stawiciele starej naszej wiary prawosławnej".

Radca J a s i ń s k i :  Czy pan obstaje przy 
tein, że Kołdra każdy obraz objaśniał?

. Tak jest, wyjaśniał w odpowiedni
sobie sposób.

• f *1 ° k ,: Mówił pan, że jak Kołdra przed
stawiał „Perejasławską radę", objaśniał ten 
obtaz w ten sposób, że podburzył obecnych 
tam włościan przeciw Ukraińcom. W jaki spo 
sób to objaśniał?

k w -'. Powiedział: Kozacy widząc, że nie 
dadzą sobie rady z Lachami, będąc rozbici 
przez polskie wojska, oddali się Moskwie, bo 
jedna ich łączy wiara, bo tak oni, jak Moskale 
byli tej  ̂ samej wiary. Z dalszej treści jego 
przemówienia wynikało, że chłopi również po
winni się oddać Rossyi, bo tam dobrze, jedna 
wiara, jeden naród.

Prok. :  Czy Kołdra trzymał się dat
storyc.znych, 0Zy d0(jawaj swoje uwagi?

Dodawał swoje uwagi.
ł rok.: Ozy tylko w Grabiu przedstawiał 

Kołdra obrazy?
S w.: Jeździł do kilku wsi
Prok. :  Pan zeznał, że u ks. Jurczakie

wicza podpisywał Kołdra podanie chłopom 
przejście na prawosławie. Zkąd pan matę wia
domość ?

Ś w.: Mój kolega Bratasz wiktował się 
ks. Jurczakiewicza 
podpisywał.

P r o  k.:' Mówił pan, że u ks. Jurczakie
wicza schodzili się księża prawosławni.

S w.: Czytałem o tern w czasopiśmie 
heniko, było tam wydrukowane grubemi czcion
kami, że do ks. Jurczakiewicza przyjechał, 
zdaje się, ks. Hudyma i poseł Marków i że 
tam noiowali. Było to tak napisane, jakby 
przyjechał Bóg wie jaki przyjaciel Łemków'.

P r o  k.: Zeznał pan, że w Małaskowie 
zastał pan agitacyę, że śpiewali „Boże caria 
chrani11, czy agitacya ta jest w łączności z 
Kołdrą ?

Sw.: Tak jest, on urządzał wiece, mówił 
mi o tern nauczyciel i ksiądz tamtejszy. Na- 

tępstwa tych wieców dają się jeszcze dziś wi
dzieć- Następstwa są okropne.

P r o  k.: Kiedy to było, gdy Kołdra mó
wił, że teraz będzie szerzyć swoją wiarę?

Św.: Wtedy, gdy Kołdry nie przyjęto do 
seminaryum duchownego, powiedział: „pokażę 
Czechowiczowi, teraz będę swoją wiarę szerzyć 
na •Łemkowszezyźnie11.

Prok. :  Sądzi pan, źe to na złość miał 
robić, grożąc, że prawosławie będzie szerzyć? 

Sw.: Tak.
Prok. :  Wie pan, w jaki sposób dostały 

się książki rossyjskie do Grabia ?

przekonał się, że K ołdra

mówił 
wi

car, który w Gra 
teraz, gdyby panu

co
tak

Św.: Opowiadał mi wójt Hoszko, że pre- \ 
fekt bursy w Gorlicach dał te książki i chwa- : 
lił się, że mają jeszcze dużo takich książek, a j 
gdy była rewizya, wszystkich wyprowadzili w ’ 
pole, bo książki te zamurowali w otworze w | 

i w ten sposób uratowano te' książki. ! 
Książki te dawał prefekt nietylko Hoszee, ale | 
każdemu, kto się zgłosił, wsadzał do worka i 
rozdawali te książki po wsiach. Po odczytaniu 
zbierano te książki i odsyłano do bursy.

Prok. :  Ile pan książek przeglądał?
S w .: Około 50.
Prok. :  A ile przywieziono do Grabia ?
S w .: Cały worek.
Prok. :  JAkie to były książki?
Sw.: Tam nie było książek naukowych 

tylko agitacyjne, celem szerzenia caro i pra
wosławia. W książkach tych było zachwalanie 
państwa rossyjskiego, wychwalanie domu Ro 
manowych i prawosławnych dostojników du
chownych. Były tam ładne ryciny kolorowane 
które mogły każdego Lemka zająć

P ro  k . : Czy pan słyszał, że ks. Sandu 
wiez szerzył prawosławie ?

Sw.: O tern nie słyszałem.
Obr. dr. Gł u s z  k i e w i ez : Jak pan 

kreślą swoją narodowość ?
P r ze w.: Uchylam to pytanie.
Dr. G ł u s z k i e w i c z :  Czy pan kazał na 

szkole russkiej wywiesić tablicę z napisem „I 
ukraińska szkoła" ?

P r z e w. :  Uchylam to pytanie.
Dr. G ł u s z k i e w d P z : Pan prowadził 

kurs analfabetów z podręcznika Sołtysa. Proszę 
nam powiedzieć, jaki to podręcznik ?

S w. : Ks. Jurczakiewiez wyrzucił ten pod
ręcznik, a sprowadził z Petersburga rossyjskie 
podręczniki. Podręcznik Sołtysa poleca Rada 
szkolna.

Dr. G ł u s z k i e w i c z :  Mówił pan, że 
Łemki, to naród ciemny, a jak pan to pogodzi 
z tern, co pan powiedział, że czytają książki 
rossyjskie, które im nadsy ła ją  całemi furami

Sw. : Dzieci czytają im książki i gazety, 
na drodze znajdowałem No woje Wremia. Ję 
zyka rossyjskiego dobrze nie rozumieją, ale 
czytają i to najgorzej, że tylko trochę rozumie
ją, a resztę powiedzą im agitatorzy, bo z tego 
powstało takie zamieszanie.

Dr. G ł u s z k i e w i c z :  Jak się dosta
wały do pańsk ich  rąk gazety ro ssy jsk ie?

Sw. : Od dzieci w szkole odbierałem.
Dr. G ł u s z k i e w i c z :  Jaki to jest ten 

hymn „Pora, pora za Ruś“,i który pan nazwał 
czarnosiecinnym ?

Św.: W Ropicy ruskiej widziałem, jak 
akademicy przyprowadzili na zgromadzenie w 
czytelni dużo chłopów, a przed rozpoczęciem 
wiecu śpiewano „Pora, pora za Ruś". Śpiewali 
po rossyjsku. Przypuszczałem, że to hymn czar 
nosiecinny. Chłopi uzbrojeni byli wtedy w kije

Obr. dr. G ł u s z k i e w i c z :  Czy zna pan 
treść pieśni „Boże caria chrani"?

Ś w.: Nie znam, ale kolega mój, iymko 
Perejma, który był w Rossyi, był ze urną 
Eopicy ruskiej, gdy śpiewali tę pieśń 
mi, że to hymn rossyjski, dodał przytem: 
dzisz do czego tu dochodzi?

Dr. G ł u s z k i e w i c z :  Czy ten portret 
cara, który rzekomo osk. Kołdra pokazywał 
miał mówić, że to ten sam 
biu nocował, poznałby pan 
pokazano na p łó tD ie?

Św.: Nic wiem, czy poznałbym.
Dr. G ł u s z k i e w i c z :  Więc p a n n i e  po 

znałby, a mówisz pan, że taki obraz był?
Św.: Tak jest, był.
Obr. dr. S o l a ń s k i :  Widzę z tego, eo 

Pan tu zeznał, że należy pan do skrajnej ukraiń
skiej partyi ?

Przew. :  Uchylam to pytanie i proszę
nie zadawać pytań w tej formie.

Dr. S o l a ń s k i :  Jak pan rozumie te
„okropno stosunki", które zapanowały na Łem
kowszezyźnie ?

Św.: W Ropicy na wiecu byliby nas
chłopi niezawodnie pobili, a może jeszcze 
gorszego, gdyby nie nadszedł żandarm, 
wrogo są usposobieni.

Dr. S o l a ń s k i :  Od jak dawna pozostaj 
pan w takim niepokoju i obawie ?

Św.: Od przeszło dwu lat.
Obr. dr. A l e k s i e w i c z :  Zkąd pan wi 

tem, że osk. Kołdry biskup Czechowicz nie 
przyjął do seminaryum, dlatego, że Kołdra obja
wiał s.ympatyę dla prawosławia ?

Ś w .: Z rozmów, jakie Kołdra prowadził, 
wiem, źe ciągnął do prawosławia.

Dr. A l e k s i e w i c z :  Ale zkąd wiedział 
tem biskup Czechowicz, czy pan mu to 

m ów ił?
Pr z e w. :  Uchylam to pytanie.
Dr. A l e k s i e w i c z :  Powiedział pan 

że Łemko to chłop najciemniejszy i 
ralny, a dziecko jego czyta i rozumie po 
syjsku. Tymczasem dr. Trylowski

tu,
n iekultu- 

ros- 
pow iedział

nam  tu , że on ca łą  stronę rossyjskiej książki 
odczytyw ał i n ie rozum iał. Kto je s t więcej k u l
tu ra ln y  ?

P r z e w . :  U chylam  to py tan ie : 
obrońcy jeszcze raz udzielam  nagany , 
stępow anie nie je s t godne adw okata.

D r. C z e r l u n c z a k i e w i c z :  M ówił pan, 
że K o łd ra  za pom ocą tych obrazów szerzył caro 

praw osław ie. N a  jak iej podstaw ie pan 
m ów i?

a panu 
takie po

lo

P r z e w . :  Uchylam to pytanie; świadek 
w zarysie już to opowiadał.

Dr. D u d y k i e w i c z :  Pan tu mówił, że 
poświęcił pan dużo pracy dla kulturalnego pod
niesienia ludu i że z szacunkiem lud ten słu
chał o Ukrainie i śpiewał nawet pieśń „Szeze 
ne wmerła Ukraina", a po wyjeździe pańskim, 
w przeciągu czterech miesięcy wszystko się 
zmieniło. Jak to się stało ?

Pr z e w. :  Świadek już powiedział, że to 
była agitacya.

Po przesłuchaniu świadka Jaworskiego, 
zaprzysiężono go.

Następnie osk. Kołdra zażądał głosu.
Osk. Ko ł d r a :  Oświadczam, że cała ta 

mowa wiecowa...
Pr z e w. :  Zabraniam panu tak mówić, 

tu jest sąd, a nie wiec, będę zmuszony pana 
ukarać.

Osk. Ko ł d r a :  Te zeznania są mistyfika- 
eyą sądu i panów przysięgłych.

Pr z e w. :  Jeżeli tylko tyle pan miał po
wiedzieć, to bardzo mało.

Po przerwie przewodniczący zakomuniko
wał, że trybunał na mocy § 235 proc. k. ska
zał osk. Kołdrę na 3 dni aresztu za to, iż wy
raził się, że zeznanie świadka było mową wie
cową i mistyfikacyą sądu i przysięgłych. W wy
rażeniu tem dopatruje się trybunał obrazy ca
łego sądu przysięgłych.

Następnie przesłuchano świadka Franci
szka Ob a rw a  ta, star. komisarza polieyi, który 
prowadzi dział polieyi państwowej. Świadek ten 
zeznaje, że zajmował się osobą osk. Bendasiuka 
od listopada 1911 r. Już przedtem Bendasiuk 
był podejrzany o współdziałanie w sprawach 
szpiegowskich, a w szczególności antipaństwo- 
wyeh. Piorwszy ślad co do jego niebezpiecznej 
roboty był w r. 1909, kiedy zwrócił na siebie 
uwagę tem, że wyjeżdżał często do Rossyi i 
trudnił się przewożeniem książek rossyjskieh.

W r. 1910 była relacya żandarmeryi w 
Ottynii, że Bendasiuk wydaje się podejrzanym 
dlatego, bo dochody jego nie stoją w żadnym 
stosunku z wydatkami. Następnie w tym sa
mym roku, a zwłaszcza w r. 1.911 wyszło na 
jaw, że Bendasiuk pośredniczy w sprawie wy
płacana pensyj dla fnnkcyonaryuszów burs, że 
głównie akcyą burs kierował. Była też relacya 
komisaryatu w Brodach, że Bendasiuk wyjeżdża 
do Moskwy, Kijowa i t. d., a będąc synem 
ubogiego rolnika i pobierając małą pensyę, nie 
mógł jeździć za swoje pieniądze. W relacyi za
uważono, że Bendasiuk jest skryty, mówi kilku 
językami, a polityką żywo się zajmuje. Jeździł 
Bendasiuk wtedy dla udzielenia w Rossyi opinii 
o nastroju tutejszej ludności w czasie wyborów, 
lub po środki materyalne. Miał się w Rossyi 
zejść z wybitnemi osobistościami rossyjskiemi.

Świadek dalej inwigilował Bendasiuka. 
Do marca 1912 nie poczynił żadnych spostrze
żeń. Z końcem marca tego roku żandamerya 
w Załuezu zażądała przeprowadzenia rewizyi w 
mieszkaniu Bendasiuka, bo w mieszkaniu ks. 
Hudymy znaleziono materyał, świadczący, że 
Bendasiuk pozostawał z ks. Hudymą w pewnej 
łączności.

Po rewizyi u Bendasiuka, z materyału, u 
niego zakwestyoDowanogo, nabrał świadek prze
konania, ze nie chodzi wyłącznie o pośredni
czenie w sprawie szpiegowskiej, ale o coś je
szcze ważniejszego, mianowicie o zdradę stanu.

P r z e w . :  Jak przeprowadzano inwi-
gilacyę ?

S w. odpowiada, że używano w tym celu 
osób prywatnych, gdyż w takim wypadku jest 
daleko pewniejszy skutek.

P r z e w . :  Ozy inwigilacya ta wydała ja
ki rezultat ?

Ś w . : To, co wyżej powiedziałem, jest 
wynikiem inwigilacyi.

Następnie opowiada świadek o sposobie 
przeprowadzenia rewizyi u Bendasiuka.

P r z e w . :  Czy pan nadkomisarz w czasie 
rewizyi szukał wszystkiego, co mogłoby rzucić 
światło na działalność antipaństwową Ben
dasiuka ?

Sw. : Tak jest.
P rzew .: Czy przypomina pan sobie, że 

znaleziono jakieś dwa dokumenty?
Sw. : Może chodzi o rękopisy hr. Bo- 

brińskiego ?
P r z e w .  : Tak jest.
S w .: U nas sprawdzono, źe to rękopisy 

br. Bobrińskiego.
P r z e w , :  Czy Bendasink widział, jak

pan nadkomisarz te dokumenty zabierał?
Sw.: Musiał widzieć, bo na wszystko

patrzył w czasie rewizyi.
P r z e w . :  Czy pan mu zwracał uwagę

specyalnie na te dokumenty?
Sw.: Nie.
Przew. :  Bo tu padł zarzut, jakoby te 

dokumenty zostały podłożone przez policyę.
Sw.: Muszę to stanowczo, z oburzeniem, 

wykluczyć. Takich praktyk polieya lwowska 
nigdy się nie dopuszcza.

P r z e w. :  Czy zna pan jeszcze jakie
fakty ?

Sw.: Jedno ze starostw w r. 1911 od
niosło się do nas, aby przeprowadzić rewizyę 

Bendasiuka. Wyłoniło się powątpiewanie w 
tej kwestyi i rewizyi nie przeprowadzono. 0
tem dowiedział się przedtem Bendasiuk i całą 
pakę książek schował do piwnicy w „Naro-
dnym Domu". Opowiadała o tem osoba 
godna.

wiary-
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P r z e  w.: Czy wie pan eo o tern, jakich 

przekonań jest Bendasiuk?
Sw.: Wiem, że jest agitatorem radykalnej 

partyi moskalofilskiej.
P r z e  w.: Co pan rozumie pod tą

partyą ?
Św.: Stwierdzonem jest, źe w r. 1908

nastąpił rozłam w staro ruskiej partyi, eo łączy 
się z wizytą hr. Bobrińskiego w Galicji i wy
tworzyła się party a, która dążyła do nawiąza
nia stosunków z ościeniu m państwem.

P r z e  w.: Czy par nadkomisarz wie to 
wszystko na podstawie urzędowej ?

Sw.: Tylko na podstawie urzędowej, oso
biście nie zajmuję się polityką,

Dalej co do Bendasiuka dodaje świadek, 
że dowodem tego, iż Bendasiuk działał też w 
kierunku prawosławia jest fakt, że zamawiał 
w drukarni Stauropigialnej druki co do prawo
sławia i płacił za nie. Co do osk. Kołdry, 
stwierdza świadek, źe w powiecie jasielskim 
był on znany, jako jeden z najniebezpieczniej
szych agitatorów mosbalofilskich.

Świadek przeprowadził rewizję u osk. 
Kołdry i opisuje szczegóły tej rewizji.

P r z e  w . : Czy na podstawie tego rnate- 
r.yału doszedł pan nadkomisarz do przekonania, 
że istniała jaka łączność między Bendasiukiem 
a Kołdrą?

S w .: Tak; stwierdzić to można na pod
stawie korespondencji, zakwestyonowanej u osk. 
Kołdry.

Następnie świadek stanowczo zaprzecza 
pogłoskom szerzonym w ostatnich czasach, ja
koby Bojezuk był powołany w sprawie mostu 
do generalnego sztabu i dostał tam 4000 kor. 
Wierutneiu kłamstwem jest i to, jak powiada 
świadelr, co mówiono, że świadek aresztował 
jakiegoś Kulczyckiego pod zarzutem szpiegostwa 
i odstawiono go do kaźni, w której siedzą bs. 
Sandowicz i ks. Hudyma, aby ich śledzić.

W dalszym ciągu składa świadek co do 
prawosławia następujące zeznania: W r. 1911 
powstała dążność do prowadzenia propagandy 
schizmatyekiej w Galicji, głównie z inicjatywy 
br. Bobrińskiego. W sierpniu 1911 roku w Po- 
czaiowie odbyła się konfereneya wybitnych 
działaczy rossyjskich, jak hr. Bobriński, archi- 
mandryta Witeliusz, dr. Wergun, prywatny se
kretarz hr. Bobrińskiego, Bestużew i inni, a 
z działaczy galicyjskich dr. Dudykiewicz, dr. 
Głuszkiewicz, p. Marków i dr. Hryniewiecki. 
Tam była omawiana kwestya, jak przeprowa
dzić schizmatjcka działalność w Galicyi. Pierw
szy projekt, aby całe wsie demonstracyjnie 
przechodziły na prawosławie upadł, bo uwa
żano, że w ten sposób cel byłby chybiony. 
Uchwalono powolne przeprowadzenie prawosła
wia i w tym celu postanowiono ustanowić księ
ży, których późniejsza działalność miała przy
brać barwę polityczną.

Debatowano też nad sposobem przepro- 
dzenia akcyi i wyrażano zdanie, że powinni 
się nią zająć ludzie osłonięci nietykalnością, 
bo prędzej w ten sposób dojdzie się do celu.

Następstwem tego zebrania było to, że 
koła nacjonalistyczne postanowiły stworzyć mi- 
syę prawosławną w Galicyi. Najpierw miano 
to robić potajemnie i stworzyć gminy wyzna
niowe. Wysłano do Galicyi ks. Beczka, Sando- 
wicza i Hudymę. Ks. Hudyma miał być pier
wotnie w powiecie brodzkim, ale po porozu
mieniu się z tutejszymi czynnikami, odesłano 
go do Załucza. Uchwalono, że każdy ksiądz ma 
dostawać 200  rubli miesięcznej pensyi, a ks. 
Sandowicz i ks. Hudyma dostali zaliczkę, w wy
sokości 3 miesięcznej płacy, t. j. 600 rubli.

Pr ze  w .: Ozy to, co pan zeznał, jest 
własnem spostrzeżeniem ?

S w .: Nie, to urzędowe źródło.
Następnie wyjaśnia świadek właściwy, je

go zdaniem, cel wyjazdu ks. Sandowicza z Gra- 
bia do ks. Hudymy w Załuczu. Mianowicie 
świadek przeglądał w sztabie generalnym ze
znanie Jana Gozdy, uwięzionego pod zarzutem 
szpiegowstwa, którego przesłuchano na rozprawie 
jako świadka. Zeznania te złożone zostały 1 maja.

Gozda zeznał, że hr. Bobriński starał się 
wciągać jak najwięcej poddanych austryackich 
do Eossyi, z tern, źć potem muszą działać w 
Galicyi jako duchowni. Celem tej propagandy 
było przygotowanie gruntu przychylnego dla 
Eossyi, ażeby, jak wybuchnie wojna, toczyła 
się ona na tle religijnem, by w ten sposób 
łatwiej było oderwać Galicję i przyłączyć ją 
do Eossyi, Gozda słyszał to od hr. Bobriń
skiego i alumni to samo mówili. Omawiając 
wyjazd ks. Sandowicza i ks. Hudymy do Ga
licyi, mówił br. Bobryński, że z działalności 
ks. Sandowicza są bardzo zadowoleni, natomiast 
niezadowoleni z ks. Hudymy, bo okazał opie
szałość. Hr. Bobriński polecił ks. Sandowiczowi 
wyjechać do Załucza i skontrolować działalność 
ks. Hudymy.

P r z e  w.: Ozy pan starszy komisarz zaj
mował się osobą Gozdy bliżej i czy zauważył 
pan, że działalność jogo pozostaje w kontakcie 
z oskarżonymi?

S w .: Ścisłego kontaktu niema, ale jest 
ideowy. Gozda miał być użyty do tych samych 
spraw, co oskarżeni,

Dalej zeznaje świadek, że istnieje kontakt 
między seminaryum duchownem w Żytomierzu 
a rossyjskiemi władzami wojskowemi, miano
wicie wysyłają one alumnów do Galicyi na 
święta, lub wakacye, i każą im spełniać tu 
czynności szpiegowskie. Gozda jeździł najpierw

z trupą teatralną Gałuszki do Rossyi. W Cheł
mie przyłączył się do trupy emerytowany pro
fesor Cieciów. W Jabłoczynie dowiedział się 
Gozda o aresztowaniu Bendasiuka. Hr. Bobriń
ski mówił wtedy, że „dużo u Bendasiuka nie 
znaleziono, bo przed tygodniem Bendasiuk przy
słał wszystkie kwity, mogło tam jeszcze zostać 
jakich 3000“.

Wymienioną trupę zorganizowano też — 
zdaniem świadka — w celach szpiegowskich, 
najlepszy dowód, że Hryniewicz z tej trupy sie
dzi za szpiegostwo, a Gozda także.

Prok. :  Bendasiuk mówił, że prowadził 
dokładne zapiski co do burs i że te zapiski 
były w jego mieszkaniu.

Ś w .:. Byłbym musiał stanowczo zauwa
żyć, to jest wykluczone, aby takie zapiski 
były.

P r o k.: Kiedy Bendasiuk zamawiał druki 
o przejście na prawosławie?

Sw.: To było w październiku 1911, za
mówił 2.000  sztuk, a odebrał 3 listopada tego 
roku.

Prok. :  Czy sprawa wyjazdu teatru Ga
łuszki do Eossyi pozostawała w jakim związku 
z Bendasiukiem?

S w.: Wiem, że Bendasiuk uczęszczał we 
Lwowie na próby tego teatru, musiał więc 
mieć coś wspólnego. Co do teatru muszę zau
ważyć, że akcya ta zostawała w porozumieniu 
z państwem ościennem, bo artystom, austrya- 
ckim poddanym dano z powrotem pasporty ros- 
syjskie, a przeszli oni granicę do Eossyi bez 
pasportu.

Prok. :  Ozy wie pan, jaki cel był tej
trupy ?

Św.: Powołuje się na zeznania Gozdy, 
który powiedział, że prof. Geciow miał w Cheł
mie mowę, zaznaczając, że celem tej tropy jest 
stwierdzić, iż w Gaii«yi są ludzie, którzy czują 
łączność z Bossyą, a zakończył mowę tern, że 
„będziemy dążyć, aby przez Wiedeń pójść na 
Bałkany “.

Prok. :  Gzy wiadomo panu, jaki stosu
nek jest między dr. Gierowskim, a oskarżonym?

Sw. :  Wiem, że dr. Gierowski przyjeżdżał 
często do Lwowa i komunikował się z Benda
siukiem. Przed Gozdą wyraził się hr. Bobriń
ski, że Gierowski jest tern dla Bukowiny, 
ozem Bendasiuk dla Galicyi.

Pr o k . :  Czy znana jest panu osoba hr. 
De Chaila ?

Ś w . : Wiem, z urzędowania w Czernio- 
wcach, zkąd został wydalony. Dano znać, że to 
rossyjski emisaryusz, który objeżdża Galicję i 
Bukowinę. Tu mieszkał dwa razy w hotelu 
Europejskim i stykał się z Bendasiukiem.

Następnie obrona zadawała świadkowi sze
reg pytań. Między innemi domagał się obroń
ca dr. Dudykiewicz, aby świadek wymienił źró
dło, z którego czerpał wiadomość o konferen
cji w Poczajowie i odniósł się obrońca do try
bunału, aby zażądał telefonicznie od dyrektora 
policyi pozwolenia dla świadka, aby źródło to 
wymienił.

Trybunał odrzucił ten wniosek, bo dla 
sprawy jest to obojętne.

Przy końcu przewodniczący zapytał świadka, 
czy mu wiadomo, że osk. Bendasiuk utrzymy
wał stosunki z konsulem rossyjskim.

Świadek odparł, że Bendasiuka widziano 
często w konsulacie, z sekretarzem konsulatu 
żył w przyjaźni, a nawet raz widziano, że wy
płacał w konsulacie pieniądze jakimś dwu 
mężczyznom, ale tego sprawdzić nie zdołano.

Na tern odroczono rozprawę do jutra, a 
osk. Kołdrę zaprowadzono do aresztu.

GOSPODARSTWO I H A N D EL
Ilank przem ysłow y dla K rólestw a (Li- 

lic y i i  L odom eryi z W ielk i em K sięstw em  
K rakow skiem  we Lwowie ogłasza z dniem 
30 kwietnia 1914 stan wkładek na książeczki 
wkładkowe w kwocie 4,800.004 koron 64 
hal., w rachunku bieżącym w kwocie koron 
15,347.937 hal. 17, razem 20,147.941 koron 
81 hal.

O ST A T N IA  POCZTA.
=  O stanie zdrowia N a j j • P a n a  wy

dano wczoraj następujący biuletyn: W obje- 
kt.ywr.ych symptomatach w subjektywnym 
stanie zdrowia Monarchy nie okazała się dzi
siaj żadna zmiana, tylko kaszel był w ciągu 
dnia mniejszy. Najj. Pan dziś przeszło go
dzinę przechadzał się po Galeryi przy otwar
tych oknach. Kersl. Ortncr.

Najj. Pan przyjął wczoraj, jak zwykle, 
ks, MontennoTO, obu adjutantów generalnych 
i dyrektora kaneelaryi gabinetowej bar. 
Sehiessla.

—  Wiener Ż tg  ogłasza Najw. rozporzą
dzenie Cesarskie w sprawie subweneyj, wy
danych w pierwszem półroczu 1914 r. z pań
stwowego f u n d u s z u  m e l i o r a c y j n e g o .

=  A u s t r o - w ę g i e r s k i  a m b a s a -  
S dor  w W a s z y n g t o n i e  odwiedził wczoraj 
i sekretarza stanu Briana, celem poinformowania

się o sytuacji na terenie strajku górniczego 
w Colorado; większa część tamtejszych ro
botników górniczych jest poddanymi au- 
stryackimi lub węgierskimi". Podobno będą 
podniesione pretensye o wynagrodzenie za 
zabitych podczas rozruchów górników.

W miastach włoskich odbyły się 
zgromadzenia studentów włoskich, protestu- 

! jące przeciw z a j ś c i o m  w T r y e ś c i e  dnia 
! 1 maja. W kii ku miejscach przyszło do starć 
; między władzą a studentami.

W uniwersytecie w Rzymie studenci 
; odbyli zgromadzenie, poczem wysłali do re

ktora deputacyę z żądaniem, aby chorągiew 
powiewającą na gmachu kazał zniżyć do po
łowy masztu. Rektor odmówił, poczem stu
denci powybijali okna, Policja wkroczyła i 
wyparła studentów.

- -  P a r l a m e n t  r u m u ń s k i  uchwalił 
rewizję konstytucji we wszystkich trzech 
czytaniach, poczem został rozwiązany. Nowe 
wybory rozpoczną się dnia 31 maja b. r.

— Prace około utworzenia m i l i c j i  
albańskiej odbywają się gorliwie w całym 
kraju.

***■- O zatargu M e k s y k u ze  S t a n  a- 
mi  Z j e d n o c z o n y m i  nadchodzą następu
jące nowe w ie ś ń :

Cztery okręty przewozowe czekają w po
gotowiu w Gaheston, do wysyłki nowych 
wojsk do Veracruz.

Admirał Badger donosi, że w Mella 
Loynca wzięto do niewoli 13 Amerykanów.

Wedle doniesienia admirała Mayo — 
pod Tampico odbywają się dalej potyczki mię
dzy wojskiem związkowem a zwolennikami 
konstytucji. Mayo powiada, że mógłby łatwo 
zająć Tampico sweini siłami, jeżeliby to było 
wskazane.

Admirał Badger donosi, że Huerta za
kazał urzędnikom cłowym we wszystkich por
tach stanu Yeracruz załatwiać formalności 
ełowe z okrętami przeznaczonymi do por
tów Stanów Zjednoczonych, lub przybywają
cymi ztamtad.

Na wezwanie zwolenników Huerty do 
połączenia sił zbrojnych celem wypędzenia 
Amerykanów, gen. Yilla odpowiedział wprost 
odmownie. Oświadczył on, że zwolennicy 
Huerty dla własnych celów sprowokowali in
terwencję cudzoziemców.

Odezwa gen. Zapały z 1 maja, ogłoszo
na onegdaj, stwierdza, że powstańcy z Me
ksyku południowego chcą zaatakować m. Me
ksyk i wydali wyrok śmierci na Huertę i gen. 
Blacpieta.

Depesza z Yeracruz podaje, że wojska 
meksykańskie podłożyły miny pod linię ko
lejową z Veracruz do Meksyku, aby prze
szkodzić  zamierzonemu marszowi Ameryka
nów do Meksyku.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
K raków, 6 maja. (Tel. pryw.). Dzięki 

zabiegom Prezesa Koła Koła polskiego utwo
rzony będzie Instytut leśny przy Studyum 
rolniczem Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Krakówr, 6 maja. Za duszę ś. p. Józefa 
Chełmońskiego odbyło się dziś nabożeństwo 
żałobne w kościele OO. Franciszkanów. Obe
cni byli profesorowie i u zuiowle Akademii 
Sztuk pięknych i grono artystów-malarzy.

W iedeń, 6 maja. O stanie zdrowia 
Najj. Pana Corr. W ilhdm  dziś donosi, że 
noc była dobra, a pozatem niema zmiany.

W iedeń, 6 maja. Do dzienników dono
szą z Leoben: Dzisiejszej nocy por. Fryde
ryk Men z przybywszy z Węgier, bez poprze
dniej sprzeczki strzelił kilka razy z pistole
tu do brata swego, lekarza pułkowego Feli
ksa Menza i zranił go śmiertelnie. Lekarz 
pułkowy następnie wystrzałem w serce sarn 
sobie życie odebrał, widocznie wiedząc o tein, 
że jest śmiertelnie ranny. Porucznik oddał 
się w ręce policyi. Odstawiono go do wię
zienia garnizonowego. Nie chce on dać wy
jaśnień o motywach czynu. Przypuszczają, że 
działał w chwilowym przystępie szału.

W iedeń, 6 maja Przy wczorajszem cią
gnieniu losów kredytowych II. em isji z r. 
1879 główna wygrana w kwocie 60.000 ko- 
ronpadła na los ser. 150 nr. 43; 40.000 ko
ron na les ser. 1002 nr. 3 9 .

Budapeszt, 6 maja. W stanie zdrowia 
Kossutha nastąpiło groźne pogorszenie. Stan 
sił zmniejsza się.

P raga, 6 maja. Na dzisiejszą uroczy
stość setnej rocznicy poety serbskiego ks. 
Piotra 11. Petrowieża Njegusa przybyli ’ dele
gaci krajów pońidniowo-słowiańskicb.

Prognoza na ju tro .
W iedeń, 6 maja. Stan powietrza na 

7 maja. G a 1 i ey  a W s c h o d n i a : Pochmur
no, czasami opady, trochę chłodniej, wiatry 
zachodnie o sile średniej.

G a l i c j a  z a c h o d n i a :  Zmiennie, cza

sami opady, trochę chłodniej, wiatry półno
cno-zachodnie silne.

W arszawa, 6 maja. (Tel. pryw.). SkonJi- 
skowano wydawnictwo „Echo życia“ i „Prze
gląd krytyk artystycznych i literackich".

W ilno , 6 maja. (Tel. pryw.). Skonti- 
skowano wileńską Gazet? Codzienną za arty
kuł p. t. „10  przykazań polskich", nawołu
jący do niesprzedawania ziemi w obce ręce.

P etersburg, 6 . maja (P. Ag.). Utwo
rzono komisję z wyższych wojskowych de 
zwalczania opilstwa w armii.

P etersb u rg , 6 . maja (P. Ag.), Mini
ster skarbu oświad zył, że konieczuą jest 
rzeczą odłożyć emisyę nowych papierów war
tościowych do nastania lepszej koniunkturo.

P etersb u rg , 6 . maja. Ministerstwo ko- 
nninikacyi postanowiło zaproponować Radzie 
ministrów, aby upoważniono zarządy koh-i 
do sprowadzania w razie potrzeby m ateria
łów kolejowych z zagranicy.

Paryż, 6 maja. Międzynarodowy Zwią
zek lotniczy na konferencji odbytej pud 
przewodnictwem ks. Rolanda Bonapartego 
sformułował następujące życzenia: 1 . abv 
rządy zbadały wspólnie, czy nie możnaby 
znieść zakazanych stref w powietrzu lub 
ograniczyć ich wyłącznie do przestrzeni nad 
fortyfikacyami; 2 . aby każdy cywilny kiero
wnik latawca, zaopatrzony w odpowiedni do
kument, był upoważniony do przebycia przez 
strefę zakazaną w jakiejkolwiek wysokości, 
a w razie vis major mógł wylądować. W tym 
celu mianoby wystawiać międzynarodowe do
kumenty uprawnienia, ważne na rok jeden.

Durazzo, 6 maja. Rząd otrzymał wczo
raj telegram donoszący, że w Hormowie, i a 
południowy wschód od Cepeleni schwytano 
200  mahometan albańskich, którzy nie ueie- 
kli przed Epirotami, i zawleczono ich do są
siedniej wsi Kodry. Tam zaprowadzono 
ich do cerkwi prawosławnej i wszyst
kich dwustu żywcem ukrzyżowano, poczem 
cerkiew podpalono, Gdy onegdaj w dwa dni 
po tym czynie żandarmi albańscy obsadzili 
Kodrę, znaleziono napół zwęglone zwłoki. 
Wiadomość ta wywołała tu "wielkie rozgo
ryczenie.

Panam a, 6 maja, Eksplozję składu dy
namitu wywołał pożar lasów, który przeniósł 
się na ów budynek. Większość zabitych przez 
eksplozję stanowią strażacy ogniowi.

Nowy Jork , 6 maja. Parowiec „Eran- 
konia" donosi z Sabie Ulami, że 13 robom: 
Iców parowca angielskiego „Oolumbiau1, który 
w niedziele wieczorem w drodze z Antwerpii 
do Nowego Jorku stanął w płomieniach, 
wzięto na pokład „Frankonii". Okręt szuka 
jeszcze drugiej łodzi, gnanej po morzu, a wio
zącej pierwszego i drugiego oficera i 17 ludzi 
z załogi.

W aszyngton, 6 maja. Sekretarz stanu 
Bryan ogłasza, że pośrednicy amerykańscy 
zbiorą się 18 maja przy wodospadzie Niagary 
w Kanadzie.

Telegro Łowimy kurs wiedeński.
W iedeń, 6go maja 1914. Zamknię

cie giełdy ( Schlussccmrse). Godzina 2 minut 
30. Akcye anstryackiego Zakładu kredyto
wego 6 1 0 — . A kcje węgierskiego Zakładu 
kredytowego 798-75, Akcye Anglobanku 
332-75, Akcye Unioubanku 580 25, Akcye 
Landerbaiiku 496 25, Akcye Bankyereinu 
513-50, Akcye Bodencredit 1171-—, Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 640- — , 
Akcye kolei państwowych 699-25, Akcye 
kolei Południowej 98-25, Akcye kolei El- 
bethal — -— , Akcye kolei Północnej 4970-— , 
Akcye kolei ezerniowieekiej 505-— , A kc\e  
Alpiny 814-75, Akcye Kima Muranyi 637-75, 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 2550- — , 
Akcye Fabryki broni 922-50. Akcye Ture
ckie tytoniowe 432- — . Akcye Galicyłskn- 
karpackiego Towarzystwa naftowego 935'— . 
Obligacje węgierskiej inderanizacyi — ■ —, 
Renta majowa 82'35, Austryacka Renta ko
ronowa 82-55, Węgierska renta koronoc a 
81-05. 56-letnie Listy Towarzystwa kredyt. >- 
wego ziemskiego — , 4 prc. Listy Banku
hipotecznego — —, 4 i pół prc. Listy Ban
ku hipotecznego — , 5 prc. Listy Banku 
hipotecznego — , 4 prc. Listy Banku 
krajowego — . 4 i pół prc. Listy Banku 
krajowego — •— , 4-procentowe Galicyjskie 
obligacye propinacyjne — ■— , 4-proceńtowa 
Galicyjska pożyczka krajowa z 1893 r. —•- . 
4-procentowa pożyczka miasta Lwowa — ■ — . 
Losy tureckie 220 — , Marki 117-52, Rub.J 
252-50, 5-procentowa rossyjska pożyczka z r. 
1906 — , Akcye praskiego Banku kredy
towego (płacono) — • — , Skoda 747- — . po
życzka miasta Krakowa 1909 — , Galicyj
ski Bank ziemski —•— . Powszechny Bank 
depozytowy 542- — , 4 i pół prc. listy Tow. 
kredytowego ziemskiego — • — .

O d p ow ied zia ln y  red a k to r:  

A D A M  K R E C H O W I E C K 1 .



N A D E S Ł A N E .

p r o f .  U n i w .  
l w o w s k i  e g oZdkłdd

Or. Teodora B O H O S IE W IC Z A
przeniesiony zostanie z dniem 6 maja b. r. do domu

„ R e n a is a n c e “ p rzy  u lic y  
__ T r z e c ie g o  M aja  1. 12.

B r a c i a  T e r c y a r z e

w Przytulisku ubogie!} M a Alberta
w e Lw ow ie. ul. K łeparow ska 15,

wykonają wszelkie naprawy mebli tA-ęijch-; wy
rabiają łóżka składać#’, sfomianki. Cenj amiftr- 
kow ano. Na żądanie zabierają m ebie do n ap ra 

wy — aaj>rs?wjoE« odsy łają .

Biura

Sokołowskiego
z ul. Jagiellońskiej 3

p r z e n i e s i o n e
zostały na ul.

Trzeciego Haja

Z a k ł a d  d e n t y s t y c z n y

Dr. Wlodz. Serkowskiego
p rzen iesion y  zo sta ł 

—  n a  u l .  K o r a i n i c k ą  I .  (;
i wykonuje wszelkie zabiegi Ukartkie i den
tystyczne, .jaku to: mostki, koronki, tak

w kauczusu, juk i w złocie i w platynie.
r = r =  Udogodnienia w opłatach. ----------

Pacjentów z prowincji załatwia się 
najszybciej.

F R A N C E N SB A D .

Dr, Stanisław PRZYBYLSKI
b. asystent kliniki chirurgicznej i położn. ginekol. 
Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie ordynuje, 

jak lat ubiegłych.

„ P a ła t c e - W o t e l ‘% wejście od K i r r l i e n s t r a s s e

F r y z y e r k a  

m&M>YA L E C H O W A
podest P. T Paniom swe usługi 

n i l c a  Ł y c z a k o w s k a  I .  2 3 .

Inteligentna bena Warszawianka
poszukuje posady do dzieci na wieś lub w  
miejscu. — Lwów, M urarska I. 24 , parter 

na prawo.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
dnia 0 maja 1914.

Hotel George’a. P .: L ks. Lubomirski 
z Nicei.

Hotel Europejski. P p .: M. bar Bła- 
żowski z Czeremchowa, J, Babski z Tarnaw- 
ki, M. Turowski z Biesny.

Hotel Imperial. Pp.:J W, Stanek z Wi- 
szenki. K. Laskowski z J ćmierza.

C E N N I K  

IZBY HANDLOWEJ I PRZEMYSŁOWEJ.
Lwów, dnia 6 maja 1914.

Waluta koronowa 
płseą żatiaji)

I . Akcye la  sztukę.
(bez kuponu bieżącego)

Banku hip. gaiie. po 200 zł. w. a. 640’— 648—
Banku galie. dla handlu i pr.-.em.

po 200 zł................................. 378'— 385—
Eolsi Lwów-Czerniowce-Jassy po

200 zł. w. a. w srebrze . 504'— 510—
Fabryki wagouow w Sanoku po

500 k o r o n ..........................  — —
II . Listy zastawne za 100 koron.

i(b«z kuponu bieżącego)
Banka hip. gal. 5 pr. w. a. wylo

sował z 10 pr. prern. . .
Banku hip. gai, 47 , pr. w. a. los

w 50 1......................................
Banku hip. gai. 4 pre. w. a. los

w 60 1......................................
Banku kraj. 4*/> pr. w. a. los w 51 1.
Banku kraj, 4 pr. w. a. los w 57 1.
Banku gal. ziem. kred. 41/. pr. 60 1.
Banku gal. dla handlu i przem.

w Krakowie 4*/, pr. 60 1. .
Zemelny Bank hipoteczny Lwów . 
ł) Tow. kredyt, galic. ziem, 4 pr.

(pierwsza emisya) , . .
Tow kredyt, gal, ziem. 4 pre. los

w 41*/« 1..............................
’ Tow kredyt, gai. ziem. 4 pr,

" w 5$ 1...........................
Tow. kr*ś. gal. ziem. 47 , los. 52 1/

I l i .  Obllgl za 1(K) koron.
(bez kuponu bieżącego)

97'80

_ _■_
90— 90-70

83—
90—
84-70
91—

83-70
90-70 
85-40
91-70

90—
91—

90-70
91-70

94— 94-70

86-60 87 30

89-—
90-40

83-70
91-10

tjai ic. fund. propin, 4 pr. . . . 
Komun. Banku kraj. 41/, pr. (3 em.) 
Komun. Banku kraj. 4 pr. (4 em.) 
Kolej, lokal. Banku kraj. 4 pr. . 
Pożyczki krajowej 4 pr. z r. 1893 

„ 4 pr. z r. 1908
*) „ p ia s ta  Lwowa 4 pr. . .

n * Pr- • ■
.. 4 pr. . .

.  Krakowa , ,
IV . M onet}.

Bukat c e s a r s k i .......................... .....
20 franków ka.....................................
100 rubli rossyizkich srebrnych . 
i OO „ „ papierowych
100 ma;«k Biemieekioh . , . .

90—
81'30
81-30
83-30
81—
81—
80-60
8010
80-50

11-35
19—

250—
252-20
117-40

98-50
90-70
82—
82—
84—
81-70
81-70
81-30
80-80
81-20

11-47
19-12

253—
253-50
117-80

')  Kupony opłacają */»°/0 podatek rentowy. 
s) Kupony opłacają 2°/„ podatek rentowy.

K u rs g ie łd y  w ie d e ń s k ie j .
dnia 4 maja 1914.

A. Ogólny dług państwa. płacą
Jednolity dług pańswa w banknot, 

maj-listopad 82-35 82-55
siyczeii-liuiee.............................. - - 82-35 82-55

Jednolity dług państwa w srebrze
lu ty -s ie rp ie ń ....................................  85-75 85-95
kw iecieii-pażdziernik.....................85'95 86-15
* f, r. 1860 00 500 zł. w. a. 4 pre. 1623 -  1663—  
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pre. . . 432-- 442—
„ „ 1864 po 100 zł.........................  670-— 680
» „ 1864 po 50 zł........................  350--  360—

B . D ług państw u (wszystkieh w Radzie państwa
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku 
za 100 zł. 4 pr. . - ■ - . . 101-60 101-8u

Austr. renta w wal. Kor, wolna od 
podatku 4 p r.................................  . 82-60 82*80

c . O bligacye ko lejow e.

Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 p r . g5-50 86-50
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 103*85 104*85 
Kol. Cesarza irane iszka  Józefa za

100 zł. 5 lU PJ.  ...............................   108-30
Kol. Karola Ludwika p 0 200 zł. nuk,

(ostempl. » * ? y e ) . ............................ 85-05 86'05
Kol. Areyks. Budolia w wal. koron.

wolne od podatku 4 pr. . , . , 85-15 86-15
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

5*/, pr. (ostempl. akc ye ) . . . .  4 2 7 - -  430 50

O bligacye p ierw szeństw a (kolejowe).
Kol. Aro. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 100-50 ——

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  115 — ——
Kol. czeskiej zaoh. za 200, 1000 i

6000 zł. 4 p r . . ...............................  85-90 86-90
Kol. czeskiej ®mi«g. z r , 1895 za

400 kor. 4 pr.  ..........................  85-75 86-75
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400 

kor. 4 pr. ., . _ J _ _ _ 84-75
Kol. północnej ces. Ferdynanda em,

z r 1886, 4 pre. .   91-35
Kol. P6ł“U®ej ces. Ferdynanda em.

* U ’ .4 pre. (ar.) . . .
Kol. P fnwuty e»i. Ferdynanda em.

% r. 1887, 4 pre...................................
gol. pótaoenej eeg, Ferdynanda em. 

z r. 1888, 4 p rG. . . . . . .  87—
Kol, P6“ 00nej ceu. Ferdynanda em.

* r. 1891, 4 prc . . . . . .  8 9 - -  90—
gol. północnej ees. Ferdynanda em.

z r. 1898, 4 pro...................  86-60 87-60
gol. północnej ees. Ferdynanda em.

r, r. 1,904. 4 pre. 86-25 87-25
Kol. gabc, Karola Ludwik* 4 pre, 84-90 85-90

Koronowa waluta.
Kol. iwowsko-czern.-jasskiłj z roku

1894 4 p r............................................
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 

zrut) za 400 41. 4 p r.........................

płacą żądają

98-20
500—

301 —

85-75 

92-35

90-90 91-90

91-50 92-50 

88—

Wggier za 100 zł. 4 
Kroacci i Sławonii

84-75

84-50 85-50

102-40 103-40 

I>. Jłlug p a ń s t w a  (krajów korony węgierskiej).
Wjsjr, złota renta 4 pr. , . . . . —•— _■—

„ „ w  wal. kor. 4 pr. yy-__
_ poż. prern. za 100 zł. (200 kor.) 488- —
„ „ ,  ,  50 zł. (100 kor.) 240—
„ obi. pr. reguł. Cisy 4 prc. . . 2 9 1 -

E. O bligacjo  i-id-im cjzscyjiie,

prc.......... 83 75
.......................... 84-50

f.  Inne publiczne pożyczki.
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr, 100-50 
Poz. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 pre.............................
Gal. poż. kr, z roku 1803 4 pre. .
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 prc.
Peżyezkt miasta Lwowa z r. 1896

4 prc.  ..........................................
Poż. serb. prern. za 100 fr. 2 pre. .
Tureckie obi. prem. koi. za 400 f r . .

61. Listy zastawne. Obiig. hipot.
za 100 zł. nom.

Austr. zakł. obi. prem, % r. 1880 3 pr.
» >. J889 3 pr.

Austro-węg. bank.; 50 lat 4 pr. . .
„ „ 50 latw.k. 4 pr,

Banku Galicyjskiego dla handlu i 
przemysłu 4*/s prc. 60 1. . . .

Buków, zakład kred. ziem, los 5 pr.
Banku gai. ziem. kred. 41/, pr. 60 1.
Gal. ake. b. hip. 10 pr. pr. los. 41/* pr,

» n » los! io  1. 4*/» pr. . 
n n „ n „ 60 1. 4 pr. , ,

Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr. los 56 1.
n » » » 4 pr. log 41 1.
n n n n 4 p i, staTSZ® .

» n n 41/, pr. 52 let.
Banku kraj. dla Galicyi iLodomeryi 

4*/* Pr - 51‘/« la t zwrotne . , .
Banku krajowego oblig. komun. 3 

emisya 42 lat 41/, pr. . . . .
Banku kr, obi. kol. żel. 67ł/, 1,4 pr.

H„ Obligacye i  prawem pierwszeństwa
za 100 zł. nom.

Kolej Lwów-Czern.-Jassy s r. 1884
za 300 z łr............................  77-80 78-80

Kolej Lwów-Czeraiowce z r. 1884 za
200 złr. 4 prc.  ................ 83"— 84.—

Węg. gal. kol. era. 1870 na 300 złr.

Tow.^żegl. par. po liunaju za 400 
i 10.000 m. 4 pre. z r. 1882 . . 108 -  109-—

Tow. żeglugi parów, po Dunaju em
Z r .  1886 4 pre . . . . . .  108'— 109-—

81-30 82-30
83-10 84-10
97-75 98 75

80-20 81-20
105-— 115—
218-75 221-75
listy  dłużne

277— 287—

91-85 92-85
91-90 92-90

91— 92—
98-10 99-10
91— 92—
90— 91—
90— 91—
83-25 84-25
82-25 83-25
86-50 87-50
94— 9 5 -
90-40 91 40

90-75 91-75

90— 91 —
81-25 82-25

Koronowa waluta, płacą źądnią

I .  L oty (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basiiika) 5 złr. . 25-50 29-50
Zakł. kred. dla hand!, i przem. 100złr, 477-— 487'— 
Clary 40 złr. m. k. . . . . . .  — -— —•—
Pożyczka miasta Lubiany 20 złr. . 58-50 62'50
Czerwonego Krzyża austr. Tow. 10 złr. 5150 55-50

„ węg. Tow. 5 złr. 29-25 33‘25
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 złr, —-— —-—

Akcye B anków  (za sztukę).
Banku inglo-A ustr. 240 kor. . . , 332-25 33325 
Gal. banku dla han. i przem. 200 złr. 380-— 390-— 
Peszt. Banku handlu i przem. . . 36) 6 '— 3626-— 
Zakł. kred. dla handlu 400 kor. . . 610-40 611-40 
Wcg. Banku kredyt. 200 złr. . . . 794- -  795-— 
Dolno-ausfr. tow. esk. 400 kor, . . 727-— 729’—
Gal. banku bip. 200 złr......................  640-— 642-—
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 496"50 497-50 

„ Austro-węg, 1400 kor. , . . 1956'— 1966-—
„ Związku (Unioiibank) 200 zł. 580-50 581 50 

Czeskiego baniu związkowego 100zł, 276-50 277-50 
Zi-TBOstenska banka 100 złr. . , 269"— 270- —

K. Akcye przedsiębiorstw transportowych,
Buków, kolei lok. akc. pierw. 200 złr 405-— 415-—

„ „ n ale. zakład. 200 złr. 404-— 406'—
Au5tr.Tow .żegl.naD unaju500zł.m k. 1158 — 1186 — 
Kolei półn. Ces. Ferd. 1000 złr mk, . 4970-— 499b-—

, I.wów'Bełzec(akc, pierw.) 200 zł. 363-— 365-—
„ Lwów-Czerniowee-Jassy200zł. 500-— 505'—
, Lwów-Kieparów-Jaworów lokal.

400 kor. . . . . . . . .  290"— 295 —

L. Akcyc przedsiębiorstw przem ysłow ych.
Austr. Tow. górnicze A lpina 100 złr. 812-50 «13-50 
Prag. Tow Żelazn, przem. 500 złr. . 2525-— 2546’— 
Tcv.. kopalń węgla w B riii 100 złr, 873-— 877-— 
Trifail. Tow. kop. węgla 70 złr. , , 302 — 304 — 
Galic. karpae. naft. r.Tow, 500 kor. , 937-— 943-—
iśehodnicy 500 kor................................  430-— 435'—
Tur. zarz, tytoniow. 500 franków . 429-50 431-50

M. Weksle.
Niemieckie B a n k i .....................
Włoskie B a n k i .........................   ,
Londyn za 10 funt. szt. 4 prc. .
Paryż za 100 franków , . . .
Petersburg za 100 rubli 4’/» prc.
Szwajcarskie Banki . . , . .

* ,  W a l i t y .
Dukat c e s a r s k i ..................................   11-38
Austr.-węg. 8 guld. złota moneta . —•—
20-frankówka . . . . . . .  19-12
2 0 -m a rk ó w k a .........................   . 23-50
JRoseyjski półimperyał . . . .  —'—
Niem, banknoty za 100 marek , 117-42‘/i 
Włoskie banknoty za 100 lir  . . 95-15
Buble

117-421/s 117-621/, 
95-20 95-35
24-04'/. 24-081/* 
95-57’/, 95-721/, 

252-— 253—
95-45 95-60

11-43

19-16
23-54

117-62'/,
95-35

251-871/, 252-871/,

J U b  W i A  mJ W  J B ł  _ H  l U .  S E  ;H J  M M  'W%>' W

Licytacye.
L. iz. E. 827/14 (7613 3 - 3 )

Edykt licytacyjny.
Na żądanie Związku rolników dla zby. 

tu produktów we Lwowie, zastąpionego przez 
adw, dr. Karola Nablika we Lwowie, odbę
dzie się dnia 12 czerwca 1914 o godzinie 
9 przed południem w sądzie niżej wymie
nionym w biurze Nr. 4 licytacja dóbr Te- 
tewczyce:J część? Kiałograjskich lwh. 530 
część Bystrzanowskich lwh. 531 i część Swie- 
rzawszczyzna lwh. 532 stanowiących jedną 
całość gospodarczą, składającą się z pól-łąk, 
pastwisk i około 3 harów lasu o łącznym ob- 
szarz 1 316 harów i 90 arów 48 m s, wraz z 
przynaleźnośclami, sbładającemi się z dworu 
i z budynków czeladnieh i gospodarczych.

Nieruchomości te wystawione na licyta
cy g są ocenione na 457.914 kor. 15 h ,p rzy 
należności zaś na 4568 kor. 50 h.

Najniższa cena wynosi 308.322 kor., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie
nia, przejrzeć podczas godzin urzędpwych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 5.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
leytacya byłaby niedopuszczalną należy zgło

sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
erminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego

rodzaju co do samej nieruchomości nie mo
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo
wania jedynie przez przybicie na tablicy są
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

U. k. S ą d  obw o do w y , O ddzia ł  I.
Złoczów, dnia 7 kwietnia 1914.

L. cz. E. 2929/13 (3) C7519  3 ~ 3.
Edykt licytacyjny 

oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności.
Na w n i o s e k  T o w a r z y s t w a  p o ż y c z k o w e g o  

i o s z c z ę d n o ś c i  w L e ż a j s k u  o d b ę d z i e  s i ę  d n ia  
12 maja 1914 o g o d z .  9 p r z e d  p o ł u d n i e m  w 
biurze Nr. 5 licytacya r e a l n o ś c i  lwh. 2599, 
2413 i  4/7 części lwh. 297 ks. g r u n t .  Wola 
z a r z y c k a ,  oszacowanych n a  2261 kor. 67 hal.

Najniższa oferta wynosi 1507 kor. 78 h , 
poniżej której sprzedaż nie nastąpi.

Ć. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Leżajsk, dnia 27 marca 1914.

L. cz. E. 5718/13 (6) (7501 3 - 3 )
E d y k t .

Dnia 27 maja 1914 o godzinie 8 przed 
południem odbędzie się w sądzie niżej wy

mienionym w biurze Nr. 11, licytacja 1/4 
części realności lwh. 1177 gm. Bursztyn.

Nieruchomość te oceniono na 1374 kor. 
25 h-l.

Najniższa cena wynosi 916 kor. 8 hal., 
poniżej której sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w ke.ncelaryi sądowej Nr. 11.

C. k. Sąd powiatowy. Oddział V.
Bursztyn, dnia 9 kwietnia 1914.

L cz. E. 3225/13 (7572 3 - 3 )
Edykt licytacyjny 

oraz wezwanie do zgłoszenia w ierzy te lnośc i .
Na wniosek strony egzekwującej. Peiwla 

Raubyogla odbędzie się dnia 4 czerwca 1914 
o godzinie 10 przid południem w biurze Nr.
II., na zasadzie zatwierdzonych warunków li 
eytacya realności Iwb. 1153 ks. grunt. Busk. 
gospodarstwo składające się z budynku mie
szkalnego, stodoły, pól i łąk.

Wartość szacunkowa 9387 kor. 
Najniższa oferta 6258 kor.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

nastąpi.
C. k. Sąd powiatowry, Oddział D.
Busk, dnia 15 kwietnia 1914.

27 maja 1914 o godzinie 9 przed południem 
w biurze Nr. 10, na z»SHdiie obecnie za
twierdzonych warunków licytacya połowy re- 
alcości lwh. 619 ks. gr. g m  Ostrów.

Wartość szacunkowa 595 kor. 52 h.
Najniższa oferta 397 kor 10 h.
Do realności lwh. 619 ks. gr. gminy 

Ostrów należą następujące przynależności: dom 
drewniany dachówką kryty na 800 kor , staj
nia i szopa na 200  kor. oszacowane, których 
wartość w połowie wyż ustalono.

Poniżę) najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi.

C. k. Sąd powiatowy. Oddział VI.
Ropczyce, dnia 7 kw:etnia 1914.

L. cz. E. 2349/13 (7637 3~ 3)
Edykt licytacyjny. .

Na wniosek strony egzekwującej Jako ba 
Brzyckiego w Ropczycach odbędzie się dnia

L. cz. E. 1448/13 (9), 462/14 (9) (7636 3 - 3 )  
Edykt licytacyjny.

Na wniosek strony egzekwującej Anny 
z Tosiów Wiatrowej i -Jędrzeja Jaksona, od
będzie się dnia 25 maja 1914 o godzinie 
9 przed południem w biurze Nr. 10. na za
sadzie obecnie zatwierdzonych warunków licy
tacya realności: lwh. 55 ks. gr. Nockowa 
4,5 części realność wiejska

Wartość szacunkowa 5/21 kor. 44 h. 
Najniższa oferta 3814 kor. 30 h. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

nastąpi.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI, 
Ropczyce, dnia 21 marca 1914.

,Gaz«ta Lwowska" Nr. 102 z dnia 6 maja 1914.



L. cz. E. 399/14 (4) (7579 8 - 8)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Izraela Dinara w Łopatynie j 
odbędzie się dnia 18 czerwca 1914 o godz.
9 przed południem w sądzie niżej wymienio
nym. w burze Nr. III. licytacya )»• b. 2420 
gm. Łopatyn.

Nieruchomość ta wystawiona na lieyta- 
cyę jest oceniona na 7180 krr.

Najniższa cena wynosi 4786 koron, po
niżej tej ceny sprzed.,ż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier
dza i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumentu (wyciąg tabularny, wyciąg kata
stralny, protokoły ocenienia i t. d.), może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod
czas godz>n urzędowych w sądzie n żęj wy
mienionym, v/ biurze Nr. III.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Łopatyn, dnia 6 kwietnia 1914.

L. cz. E. 1854/18 (12) (7625 2 - 2 )
Edykt licytacyjny

Na wniosek strony egzekwującej Firmy 
E Lichtwitz et Co. w Opawie skoro spór do 
O. IV. 5/14 prawomocnie ukończonym został 
odbędzie się dnia 12 maja 1914 o godzinie 9 
przed południem w biurze Nr. 6 , na zasadzie 
zatwierdzonych warunków licytacya następu
jących realności: lwh. 107, 387, 516 ks. gr. 
Dukla, dom mieszkalny murowany z placem 
budowlanym.

Wartość szacunkowa 19.650 kor,
Najniższa oferta 9825 kor.
Do realności lwh. 107, 387, 516 ks. gr. 

Dukla należą następujące przynależności: 8 
okien, drzwi, studnia i 2 wychodki, oszaco
wane na 292 kor.

Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Dukla, duia 2 kwietnia 1914.

L. cz. E,. IV. 8536/13 (6 ) (7656)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie ICnku krajów go we Lwo
wie odbędzie się dnia 9 czerwca 1914 o go
dzinie 8 przed południem w sądzie niżej wy
mienionym w biurze Nr. 140 w' Stryju licy
tacya realności:

a) lwh. 103,
b) lwh.  373,
c) lwh. 398,
d) lwh. 394 gm. kat. Stryharice (real

ności i grunta wiejskie).
Nieruchomości powyższe w ystaw one na 

licytacyę są ocenione : 
ad a na 750 kor., 
ad b) na 1585 kor., 
ad c) na 150 kor., 
ad d) na 200  kor.,
przynależności zaś: krowa, sieczkarnia 

i wózek węgierski.
Najniższa cena w yn osi:
ad a) 500 kor.,
ad b) 1056* kor. 67 hal.,
ad cj 100  kor..
ad d) 133 kor. 33 hal.
Poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 

do skutku.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Stryj, dnia 24 kwietnia 1914.

L. cz. E. II. 3527/12 (.7646 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Zygmunta Podhoreckiego 
zastąpionego przez adw. dra Kazimierza Czar
nika we Lwowie odbędzie się dnia 9 czerwca 
1914 o godzinie U  przed południem w sa 
dzie niżej wymienionym, w bmrze Odoz. II.
S. XV. we Lwowie na zasadzie już zatwier
dzonych warunków licytacyjnych licytacya:

a) 2/8 części realności obj. lwh.  763/IV. 
dz. ks. gr. gm. m. Lwowa,

b)"całej realności obj. lwh. 764/iV. dz. 
ks. gr. gm. m. Lwowa przy ul. bocznej Pi
jarów.

Nieruchomości wystawione na lic- ta- 
cyę są ocenione:

ad a) 212 kor. 50 h., 
ad b) 10.800 ko-.
Do realności lwh. 764/IV. ks. gr. gm. 

m. Lwowa oszacowana jest służebność na 
30 kor.

Najniższa cena w yn osi: 
ad a) 106 kor. 25 h , 
ad b) 5400 kor.
Poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 

do skutku.
Warunki licytacyjne i odnoszące się 

do tych realności dokumentu (wyciąg ta 
bularny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupie
nia, przejrzeć nećb-zas o -dżin urzędowych 
w sadzie niżej wymienionym w Oddz. II.

Takie prawa wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalna, należy zgło
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te
go rodzaju co do s-mei nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź

obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
w iii i i  licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o d-l.s-.ych wydarzenia h tego postępo
wania jedynie przez przybicie na tablicy są
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
do- i  pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sąd u za 11 u eszka-łego.

C. o. 8ąd powiatowy 8 . I., Oddział IL 
Lw ów, dnia 7 lutego 1914.

L. cz. E. 89 14 (8 ) (7659)
Edykt. licytacyjny.

Na żąd,.ni« Towarzystwa kupiecko-kre- 
dytowego dla handlu i przemysłu w Głogo
wie odbędzie się dnia 25 maja 1914 o go
dzinie 11 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 6 w Głogowie, 
licytacya realności lwh. 274 ks. gr. gminy 
Budy o obszarze 6 morgów 31 sązn,  skła
dającej się z parcel grunt, oraz budynku mie
szkalnego. stajenki, komory i boiska pod je
dnym da hem, win-z z przynależnościami, 
składającem- .się ze studni, ogrodzenia, drzew, 
Z i pół korey wys anego żyta oraz pół korca 
wysianej pszenicy.

Nieruchomość powyższa wystawiona aa 
lieyt i.cyę jest oceniona na 4632 kor., przy
należności zaś na 134 kor.

Najniższa cena wynosi 3177 kor. 33 h,
Poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 

do skutku.
C. k. Sąd powiatowy Oddział III.
Głogów, dnia 14 kwietnia 1914.

L cz. E. 165/14 (6 ) (7660;
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Maryanny z Białasów C/o- 
charowej w Pogwizdowie odbędzie się dnia 
25 maja 1914 o godz. 10 przed południem w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 6 , 
w Głogowie, licytacya całej realności lwh. 
656 ks. gr. Przewrotne, składającej się z par
cel grunt, o obszarze 1 mórg 1035 sążni i 
bud. na której budynek drewniany oraz staj
nia z boiskiem i komórką pod jednym da
chem, wraz z przynależnościami, składający
mi się z płotu, drzew sośniny i 3 ćwierci 
żyta wysianego.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę jest oceniona na 1188 kor. 12 hal.,
przynależności zaś na 15 kor.

Najniższa cena wynosi 802 kor.
Poniżej tej ceny sprzedaż nic przyjdzie 

do skutku.
0. k. Sąd powiatowy, Oddział 111.
Głogow, dnia 10 kwietnia 1914.

L. cz. E. 5760/18 (6) (7670)
Strona zobowiązana Izak Schnall w Za

leszanach.
Edykt licytacyjny 

oraz wezwanie do zgłoszenia wier ytelnośei
Na wniosek strony egzekwującej Za

kładu kredytowego w Budniku, odbędzie się 
dnia 2 czerwca 4914 o godz. 10 przed połu
dniem w biurze Nr. 10 na zasadzie zatwier
dzonych warunków licytacya następujących 
realności:

a) lwh, 807 ks. er, Zaleszany pgrt. 
1051 i 1052/2,

b) lwh. 922 ks. gr. Zaleszany z budyn
kiem mieszkalnym, stajnią, szopą i lodownią.

Wartość szacunkowa 3180 kor.
Najniższa oferta 2120 kor.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

nastąpi.
0 . k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Rozwadów, dnia 22 kwietnia 1914.

L. cz. E. 85.2/14 (4) (7663)
Edykt licytacyjny 

Na wniosek strony egzekwującej Mo 
sesa Jakóóa L hrera odbędzie się dnia 27 
maja 1914 o godz. 9 przed południem w biu- 
rze Nr. 34 111 zasadzie warunków licytacy,- 
nych, które się zatwierdza, licytacya nastę
pujących realności:

a) lwh. 1/2 362 ks. gr- Medmha rola,
b) lwh. 696 ku gr. Meducha plac bu

dowlany z chatą, kuźnią, oparkanioay.
Wart- ść szacunkowa: 
ad aj 420 kor., 
ad b) 1260 kor.
Najniższa oferta: 
ad a) 280 kor., 
ad b) 840 kor.
Poniżę; najniższej oferty sprzedaż nie 

nastąpi.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Hal cz. dnia 22 kwietnia 1914.

L. cz. E 290/14 (4) (7665)
Dnia 13 czerwca 1914 o godzinie 11 

przed południ-m w sądzie niżej wymienio
nym, w biurze Nr. 7, odbędzie się licyt»cya-

a) 1/4 części realności lwh. 15 i 
bi 1/4 części realności lwh, 16 gminy 

kat. Jankowee.
Wartość szacunkowa w ynosi: 
ad a i 646 kor, 75 h., 
ad b) 244 kor. 37 h.

Najniższa oferta wynosi: 
ad a) 427 kor. 83 h,, 
ad b) 162 kor. 92 h.
Warunki licytacyjne i inne dokumeeta j 

może każdy przejrzeć podczas godzin urzędo
wych w sądzie niżej wymieniooyin w biurze 
Nr. 7.

O. k. Sąd powiatowy, Oddz. IV.
Lisko, dnia 2 maja 1914.

L. >-z, E. 625/14 (3) (7661)
Edykt licytacyjny.

Na wniosek s!rony egzekwującej Szymo
na Zitroaa odbędzie się dnia 27 maja 1914 
o godzinie 9 przed południem w biurze Nr. 
34, na zasadzie warunków licytacyjnych, 
które się zatwierdza, licyacya realności: 

lwh. 284 ks. yr. Perłowce roli i łąka, 
Wartość szacunkowa 1 1 5 0 .kor. 
Na;niższa ofetta 766 kor. 67 h 
Poniżą; najniższej oferty sprzedaż n :e 

nastąpi,
C k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
llalicz, dnia 18 kwietnia. 1914.

L. cz. E. 10259/18 (7662)
Edykt licytacyjny.

Na wniosek strony egzekwującej Moj
żesza Scborra, odbędzie się dnia 27 maja 
1914 o godzinie 9 przed połudoiem w biuize 
Nr. 34, na zasadzie warunków licytacyjnych 
które się zatwierdza, licytacya następujących 
realności :

a) lwh. 1950 ks. gr. Maryampol rola
b) lwh. 1 2 2495 ks. gr. Muryainpol 

plac bud. z chatą, ogiód, role i pastwisko.
Wartość szacunkowa: 
ad a) 120  kor., 
od b) 895 kor.
Najniższa oferta: 
ad a) 596 kor. 67 li.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

nastąpi.
0. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
tf licz, dnia 20 kwietnia 1914,

L cz. E, 514 13 (7377)
E d y k t

Na podstawie uchwały c. k. sądu po
wiatowego w Krościenku z Unia 21 kwietnia 
1914 r. L. cz. E. 514/23 (14) odbędzie się 
w dniu 4 czerwca 1914 o godzinie 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym w biu
rze Nr. 4 przymusowe wydzierżawienie prze
mysłu koncesji na wyrób i sprz daż cegły 
w Krościenku wykonywanego w drodze pu
bliczne; lieyt.oyi.

Wydzierżawienie nastąpi na razie na 
przeciąg 6 lat.

Dzierżawa wynosi rocznie 75 kor.
Cena wywołania a zarazem najniższa 

oferta wynosi 75 kor., poniżej której dzier
żawa nie nastąpi.

Wadyum winien każdy chęć kupna ma
jący przed rozpoczęciem licytaeyi złożyć w 
kwocie 75 kor.

Warunki licytacyjne w tej sprawie mo
gą być prz-glądane przez chęć kupna mają
cych w kanceluryi tui. sądu w godzinach 
urzędowych i w dn u licytaeyi.
Kaneelarya c. k. Sądu powiatowego, Od, II.

Krościenko, dnia 24 kwietnia 1914,

L. cz. E. 109,12 (53) (7676 1—3)
Strona zobowiązana Tomasz Korczak 

Horodyski.
Edykt licytacyjny 

oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności.
Na wniosek strony egzekwującej gi.lici. 

Tow. km lytowego ziem. we Lwowie, odbę
dzie się dn:a 14 maja 1914 o godzinie 10 
przed południem w biurze Nr. 114 na zasa
dzie. przedtem zatwierdzonych warunków li 
c tacy a dóbr: U h . 46 ks. grunt, dla wię
kszych posiadłości przy c. k. sądzie obwodo
wym w 8 t niGawowie p;ow. dzomj dobra 
Kotucrów z budynkami i przyiudeżytośchm'.

Wartość szacunkowa 1,010.68 5 kor.
Najniższa oferta 673.790 kor.
Do dóbr Komarów lwh. 46 ks. gr, dla 

wp. należą następujące przynależności: bu
dy uki gospodarcze i przemysłowe, inwenta z 
żywy i martwy, zasiewy i zboża, lasy, dreny 
i' inne przynależy ości oszacowane łącznie na 
370.765 kor.

Poniżej najniższej oferty sprzedaż me 
nastąpi.

O. k Sąd obwodowy, Oddział IV
Stanisławów, 2 kwietnia 1914.

802maite ofcwiaszozanśst
L. b. 325/14 (7605 2— 3)

Obwieszczenie.
W dniach 25 i 26 maja b. r. odbędzie 

się w c. k. Zakładzie powszechnym do bada
nia żywności w Krakowie wobec komisyi 
egzaminacyjnej ustanowionej na zasadzie roz
porządzenia ministeryalnego z dn. 25 maja 
1908 I). u .p . Nr. 156 egzamin celem uzyska
nia dowodu, zawodowego uzdolnienia dla oso
bnych i zaprzysiężonych organów ustanowić

się mających przez korporacye samorządne 
do sprawowania policyi zdrowia i artykułów 
żywności.

Do tego egzaminu dopuści się kandy
datów, któriy wykażą się dowodami, że ukoń
czyli wymagany w tym względzie kurs nau
kowy lub też dowiodą dostatecznego przygo
towania z przedmiotów egzaminu na podsta- ' 
wie świadectw z dotyczących studyów w szko
łach wyższych odbytych.

Podania o dopuszczenie do egzaminu 
opatrzone wymaganemi dowodami należy wno
sić na ręce podpisanego przewodniczącego 
komisyi egzaminacyjnej najdalej do dnia 20 
maja b. r.

Kraków, dnia 28 kwietnia 1914.
Dr. Leonard Bier, 
kierownik Zakładu.

L. cz. Dc. I. 253/14 ( 1) (7596 2 - 3 )
E d y t  t.

W tutejszym urzędzie depozytów sado
wych przechowaną jest od lat przeszło' 30 
na rzecz masy egzekucyjnej Józefa Diainan- 
ta przeciw Michałowi Kołtun gotówka w 
kwocie 300 kor. 99 li. obecnie ulokowana na 
książeczkę wkładkową Kasy oszczędności mia
sta Tarnopola Nr. 24541.

Niniejszem wzywa się uprawnionych, | 
aby prawa swoje do tego depozytu w ciągu , 
1 roku, 6 tygodni 13 dni w tutejszym są- | 
dzie zgłosili i w należyty sposób wykazali, 
gdyż w przeciwnym razie depozyt ten uzna
ny zzstanie za przepadły na rzecz c. k. Skar
bu Państwa.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Załoźce, dnia 16 marca 1914.

L. cz. E. 1211/13 (4) (7634)
E d y k t .

Andruchowi Feduniak z Załomowa — 
w egzekucyjnej sprawie, toczącej się przed
c. k sądsm tutejszym przeciw niemu o 12 ,
kor. 50 hal. — ma być doręczoną uchwała 
z dnia 20 lutego 1914 1. cz. E. 121113 (4), 
którą dozwolono licytaeyi j go realności w 
Załamówie i inne uchwały.

Ponieważ niewiadomo, gdzie Andruch 
Feduniak przebywa, ustanawia się w celu 
strzeżenia jego praw kuratora w osobie p. 
adwokata dr. Zegbausera w Rohatynie.

Tenże kurator zastępywać go będzie 
w rzeczonej sprawie na jego koszt i niebez
pieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie zgłosi 
lub pełnomocnika nie zamianuje,

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Kohatyn, dnia 20 lutego 1914.

L cz. Nc. VI. 50 i 51/14 (3) (7674 1 - 3 )
E d y k t .

G. k. Sąd powiatowy Sekcya I, we Lwo
wie na wskutek złożonych przez V iedeński 
Bank związkowy Filia we Lwowie sum 919 
kor. 98 hai. i 1722 kor. 41 hal. do depozytu 
tut. sąd. ze sprzedaży nie wykupionych przez 
zastawców zastawów — pozostałych nadwy
żek, wzywa wszystkich tychże zastawców, 
którym nadwyżki te przypadają, aby w prze
ciągu roku od 1 maja 1914 licząc, wnieśli 
do tut. sądu podania o wypłatę tych nadwy
żek, gdyż inaczi-j pozostałe sumy wydane 
zastaną na fundusz biednych miasta Lwowa.

C. k. Sąd powiatowy, S. L, Oddział IV.
Lwów, dnia 16 kwietnia 1914,

L. cz. 0. 11, 201/14 (7496)
E d y k t .

Przeciw Gabryelowi Smolak z Koro- 
lówki. którego miejsce pobytu jest n ezn.-.ne, 
wniesiony zestal do c. k. sądu powiatowego 
w Bursze: owie przez Em;la Szychowskiego 
pozew o 600 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono r n -  
prawę na dzień S-go maia 1914, o godzinie 
9 rano, biuro Nr. 11.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta
nawia się p. adwokata dr. Sioklasę w P u 
szczo wie k ramrem.

Tenże kurator zastępywać będzie wyż 
wspomnianego kunnda w rzeczonej sprawie 
na jego koszt i niebezpieczeństwo, d póki on 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zam Pruje.

C k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Borszczów, dnia 22 kwietnia 1914.

L. cz. G. III. 126/14 (7b6r>)
E d y k t .

Przeciw Janowi Rudemu z Tarnawy 
górnej, któiego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Lisku przez Izraela Brticka pozew o znie
sienie współwłasności.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz
prawę na dzień 12 maja 1914, o godzinie 
9 rano.

Celem strzeżenia praw Jana Rudego 
ustanawia się p. adwokata dr. Tomasika 
w Lisku kuratorem.

Teoże kurator zastępywać będzie swego 
kuranda w rzeczonej sprawie na jego koszŁ 
i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w są-
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dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje,

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Lisko, dnia 22 kwietnia 1914.

L. cz. O. IV. 224/14 (1) (7668)
E d y k t.

Przeciw Henrykowi Cyganowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zosta ’ 
do c. k. sądu powiatowego w Rozwadowie 
przez Beile Kaizenbcrg w Skowierzynie po
zew o 550 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznacaoną zo
stała audyencya do ustnej rozprawy na dzieli 
14 maja 1914, o godz, 9 rano.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta
nawia się p. dr. Jezierskiego, adwokata w 
Rozwad wie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Rozwadów, dnia 20  marca 1914.

L. cz. Prez. 1616 (18/14) (7480)
O g ł o s z e n i e .

Prezydent c. k. Sądu krajowego wyż
szego w Krakowie zamianował dodatkowo 
na II. zwyczajną kadencyę z dniem 2 czer
wca 1914 rozpocząć się mającą sądu przy
sięgłych przy sądzie obwodowym w Tarno
wie zastępcą przewodniczącego Trybunału 
sądu przysięgłych p c, k, radcę sądu krajowego 
dr. Franciszka Zarembę w Tarnowie.

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego.
Tarnów, dnia 29 kwietnia 1914.

Kuratele.
(5768)E. cz. L. 22/13 (6 )

E d y k t.
C. k. Sąd powiatowy w Łańcucie usta

nawia na podstawie udzielonego przez c. k. 
sąd obwodowy w Rzeszowie uchwałą z dnia 
14 go lutego 1914 L, cz. Nc. V. 102/14 za
twierdzenia, kuratelę nad Szymonem Nawo- 
rclem w Zalesiu z powodu stwierdzonego 
przez sąd marnotrawstwa, a kuratorem usta
nawia Walentego Noworola w Zalesiu.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Łańcut, dnia 8 lutego 1914.

Księgi gruntowe.
T. cz. Praes 8423/14 (19 R.) (7648)

E d y k t.
C. k. Sąd powiatowy w Białej przedło

żył projekt uzupełnienia wykazu hipotecznego 
L 23 ks. tab. sądu obwodowego w Wado
wicach, obejmującego dobra Komorowice, do 
Jego Ces. i Król. Wysokości Arcykięcia Ka
rola Stefana należące, przez dopisanie do 
tych dóbr parc. grunt. 973 (pastwisko) o ob
szarze 295 m.s, dotąd księgą gruntową nie
objętej.

Uzupełnienie to jest skuteczne od dnia 
5 maja 1914.

W myśl § 20 ustawy z dnia 21 lipca 
1871, Dz. u. p. Nr. 96, wzywa się wszystkie
osoby:

a) które na podstawie prawa nabytego 
przed dniem 5 maja 1914 żądają zmiany

wpisu odnoszącego się do stosunku własności 
lub posiadania;

b) które przed tymże dniem nabyły na 
powyższej parceli lub na jej części prawa 
zastawu, służebności, lub inne prawa nada
jące się do wpisu hipotecznego, a należące 
do dawnego stanu ciężarów, aby do dnia 
15 sierpnia 1914 w sądzie hipotecznym prawa 
swe zgłosiły, inaczej bowiem utraciłyby pra
wo dochodzenia swych roszczeń, przeciw 
trzecim osobom, któreby na zasadzie doko
nanego uzupełnienia księgi gruntowej prawa 
hipoteczne w dobrej wierze nabyły.

Zgłoszeniu podlegają także prawa, o 
parte na rozstrzygnięciu sądowem, tudzież 
prawa, o które sprawa w sądzie się toczy.

Restytucya zaniedbanego terminu edy- 
ktalnego i przedłużenie go dla poszczegól
nych stron są niedopuszczalne.

O. k. Sąd krajowy wyższy.
Kraków, dnia 28 kwietnia 1914.

DONIESIENIA PRYWATNE.

Konkursa.
L. 1782 (7675)

K o n k u r s . ^
Wydział powiatowy w Nowym Targu 

rozpisuje konkurs na posadę lekarza okręgo
wego w Poroninie z siedzibą w Poroninie.

Do okręgu tego należą gm iny: Biały 
Dunajec, Brzegi, Bukowina, Gliczarów, Ko
ścieliska, Murzasichle, Poronin, Zubsuche, 
tudzież ta część Zakopanego, która nie na
leży do rejonu Stacyi klimatycznej.

Ubiegający się o tę posadę mają przed
łożyć :

1. Dowód obywatelstwa austryackiego.
2. Dyplom doktora medycyny.
3. Dowód nieprzekroczenia lat 40. — 

Dowodu tego nie potrzebują przedkładać 
kandydaci, którzy taką posadę już zajmuja.

4. Dowód znajomości języka polskiego.
5. Dowód przynajmniej dwuletniej pra- 

ktyki w zawodzie lekarskim.
6 . Świadectwo fizycznej zdolności wy

dane lub potwierdzone przez c. k. lekarza 
powiatowego.

Z pomiędzy kandydatów będą mieli
pierw szeństw o ci, którzy w ykażą odbycie po
uzyskaniu dyplomu doktorskiego przynajmniej 
dwuletniej praktyki w szpitalu powszechnym 
albo złożenie z pomyślnym wynikiem egza
minu fizykackiego.

Do posady tej przywiązaną jest z mocy 
reskryptu wydziału krajowego z 22  kwietnia 
1914 L, 59340 płaca w kwocie 1400 koron 
roczni« i ryczałt na objazdy w kwocie 800 
ioron rocznie, płatne w ratach miesięcznych 
z góry.

Posada nadaną zostanie prowizorycznie 
i  prawem do stabilizacji po jednorocznej 
zadow alającej służbie.

Obowiązki lekarza okręgowego okre
ślają: ustawa z g lutego 1891 Dz. u. kr. 
Nr. 17 zamieniona CZęściowo ustawą z 5 pa
ździernika 1906 Dz. u. kr. Nr. 148 i rozpo
rządzenia wykonawcze do tych ustaw, ogło
szone w Dz. u. kr. z 31 grudnia 1891 Nr. 82 
i 30 grudnia 1907  Nr. 158.

Podania należycie udokumentowane na
leży wnosić do Wydziału powiatowego w No
wym Targu najpóźniej do dnia 15 maja br.

Z W ydziału  pow iatowego.
Sekretarz: Prezes:

Peszkowski w. r. Dr. A. Chramiec w. r.

11 1 .

MADONNA DOLOROISA |
reprodukeya kolorowa ze płynnego obrazu 
F. KRUDOWSKIEG0 jest do nabycia w 
gustownych ramach i za szkłem w cenie
 -------- 2 5  k o r o n ----------------
za porto i opakowanie dolicza się 1 kor. 
w biurze ogłoszeń S o k o ło w s k ie g o  
L w ó w , u l. T r z e c ie g o  M aja 5 .
Na żądanie przesyła się odbitkę niekolorową.

O G Ł O S Z E N IE .

Zgromadzenie Delegatów
Kasy emerytalnej dla członków noMiego teatru

miejskiego we Lwowie
odbędzie się dnia 20 maja 1914 o godzinie 11 przed połn- 

dniem w sali posiedzeń Magistratu (Ratusz, I. piętro) 
z następującym Porządkiem dziennym:

1. Przyjęcie sprawozdania Wydziału Kasy i zamknięcia rachunkowego za 
rok 1913 oraz udzielenie Wydziałowi absolutoryum.

We Lwowie, dnia 5 maja 1914.
J ó z e f  N eu m a n  w. r.

Prezyde 4 Kasy emerytalnej.

kosko r s.
Towarzystwo utrzymujące prywatne gimnazyum w Brzesku ogła

sza konkurs na posadę kierownika gimnazyum prywatnego w Brze
sku na rok szkolny 1914/15 (V klas)

Z posadą tą połączone są pobory doty hczasowe kompetenta w 
służbie państwowej wraz z dodatkiem aktywalnym oraz dodatek za 
kierownictwo w kwocie 1200 kor. rocznie i mieszkanie złożone z 4 
pokoi, przedpokoju i kuchni.

Kierownik obowiązanym będzie uczyń w gimnazyum 10 godzin 
tygodniowo.

Wymagany jest egzamin na nauczyciela szkół średnich.
Podania udokumentowane należy wnosid do 20 maja b. r. na 

ręce prezesa zarządu Towarzystwa.
Imieniem Zarządu Towarzystwa :

Sekretarz: Prezes:
Dr. Antoni Kozubski. Jau baron Gbtz-Okocimski.

L. 45/261 I. ex 1914

C . k. Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie.

K o n k u r s .

C. k. Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie rozpisuje njniej8zem konkurs na ao- 
sadę lekarza kolejowego we Lwowie, dla okręgu sanitarnego miejskiego Lwów III- obej
mującego: lewą stronę ul. Gródeckiej, począwszy od ul. Bilińskich, prawą stronę ul. r o l
nej, począwszy od ul. Bilińskich, całą ulicę Kulparkowską, terytoryum położone na zachód 
od granicy miasta, która ciągnie się wzdłuż lewej strony ul. Kulparkowskiej ku południo
wi aż do Sokolnik, wraz z przedmieściami Bogdanów ką, Sygniówką małą i wielką.

. Z posadą lekarza dla tego okręgu połączona jest początkowa płaca roczna w wyso
kości dwóch tysięcy czterystu koron (2400 kor.) i ryczałt na wyjazdy w wysokości czte
rystu koron (400 kor.).

Ubiegać się 0 tę posadę mogą ci, którzy otrzymali na jednym z austryackich Uni
wersytetów dyplom lekarski i którzy są poddanym i austryackimi.

Kompetenci mają wnieść do c. k. Dyrekcyi kolei państwowych we Lwowie najpó
źniej do 20 maja b. r. podania należycie ostemplowane, w których obok dat personalnych! 

- „ -..i . . .  , A  : i . i o  _ ~ i . : i  Czy przysługujeu a miny cie u h l b i u j i * ' ' . . •• 
hależy podać, c z y  zajmują już jakie stałe posady i jaką pobierają płacę i 
l*U prawo do emerytury

Do podań należy dołączyć : świadectwo przynależności, metrykę chrztu (urodzenia), 
dyplom lekarski, świadectwo stwierdzające praktyczne wyszkolenie w chirurgii i położni- 
ctwie, świadectwo zdrowia od naczelnego lekarza c. k. kolei państwowych tyczące się nor
malnego wzroku i odróżniania barw, °wkodeu oświadczenie petenta, że w razie nadania 
tthi posady nie przyjmie innej stałej posady lekarskiej bez zezwolenia c. k. Dyrekcyi kolei 
Państwowych.

, Równocześnie zwraca się uwagę, że w razie nadania tej posady jednemu z lekarzy 
kolejowych, będzie do obsadzenia inna posada lekarza kolejowego o ewentualnie niższej 
Płacy rocznej, wobec czego petenci mają równocześnie przedłożyć oświadczenie, że refle- 
* iują ewentualnie także na tę opróżnić się mogącą posadę,

Lwów, dnia 2 maja 1914.

Zl. 45 261 I. ex 1914

 K. k. Staatsbalin Direktion in Lemberg.
(7673 1 - 2 )

Konknrsansschreibnng.
In der Stadt Lemberg gelangt die Stelle eines Bahnarztes der k. k. ósterr. Staats- 

bahnen zur Besetzung.
Der bahnarztliche Bezirk umfasst den territorial-n Stadtrayou Lemberg ITT. u. zw.: 

Linke Seite der Grodeckagasse von der Bdiriskiccgasse, rechte Ś*ite der Bilińskichcasse, 
rechte Steite der Polnagasse von Bibńskichgasse angefangen die ganze Kulparkowska- 
gasse und das Territorium westlich von der Stadtgrenze, welche letztere la gs der linken 
Seite der Kulparkowskagasse gegen Stiden bis nach Sokolniki reicht, samt den Vororten 
Bogdanówka, Sygniówką wielka und mała.

Mit dieser Stelle ist ein jahrliches Anfangshonorar von zweitaus-ridvierhundert 
Kronen (2400 K) und ein Wagen-pauschale von 400 K (vb-rhundert Kronen) verbunden.

Bewerbungsberechtigt sind an einer osterr. Un,versitat diplomierte Aerzte, die die 
ósterr. Staatsburgerscbaft besifzen.

Bewerber um diese Stelle haben ihre ordnungsmassig gestempelten Gesuche lang- 
stens bis 20 Mai 1. J. bei der k. k. Sraatsbahndirektion Lemberg e uzubring -n.

In dem Gesuche ist der LebeDslauf und der Biiduntrsffamr darznAellen und anzu-
geben, ob der Bewerber bereits eine andere fixe Stelle bekleidet, welches Honorai er aus 
derselben beziebt und ob die Stelle mit einern Ruhesjehalte \erhunden ist.

Dem Gesuche sind beizusehliessen: Heim«tschem. Tauf-(Geburts-)schein, Doktor- 
diplom, Zeugnisse iiber deu arztlichen Studiengsng und praktische Ausbildung (Chirurgie 
und Geburtshilfe), Zengnis eines Chefarztes der k. k. StH&tsbahuen iiber die physische 
Eignung, insbesondere hinsichtlich des Farbenunte scheidangsvermógens. schliesslich eine 
Erklarung, in weleher sich der Bewerber yerpflichtet. fiir den Fali der Verleihnng der 
Stelle, in Hinkunft anderwmiiig^ fise Stellen nur mit Genehmigung der k. k. Staatsbuhn-
direktion anzunehiuem. . . „  n

Gleichzeitig wird darauf hingewiesen, dass im Falle der Besetzung dieses Postens 
dureh einen Bahnarzt ein eventuell niednger dotierter bahnarzthehor Bezirk zur Erledi- 
gung kommen wird, weshalb die Petenten zngieich auch die Erklarung abzugeben haben,
dass sie auch auf eine andere, bei diesera Anlasse etwa freiwerdende Stelle reflektieren.

Lemberg, am 2 Mai 1914.

I
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Podróże morskie
1 dla wypoczynku i rozrywki.

V. Podróż austr. sędziów, adwokatów i notaryuszy okrętem Austro Amerykan} .,Ar- 
gentina* od 1 2  do 3 0  sierpnia 1 9 1 4 :  Tryest, Durazzo, Ateny, Konstantynopol, Seba,stopo!, J a łta .  
Livadia. Skutari, Prinkipe, Smyrna, Ephirus, Ourzola, Tryest. Cena wraz z utrzymaniem i wycie
czkami iadowenii od K. do 1100.

P o d r ó ż e  t o w a r z y s k i e
okrętem austryackiego

Lloyda „ T H A L 3A “
V I. Ho H iszpanii, Hortitgfalil i na północ od 24 maja do 15 czerwca: Genua, Monte 

Carlo, Bap-dona, Val«neia, Malesa (Granada), Gibraltar, Tanger, Oadyi (Sovilla), Lizbona, Arosa Bay 
(Saut IagtO, Oowcs «wyspa Wiglit) Am ster tam Podroż wraz z utrzymaniem począwszy od K. 450.

V II . Podróż do północnych m iast od 19 czerwca do 8 lipca: Amsterdam, Brun-britUd, Kici, 
Stocklioim Kopenhaga, Obnutiania, Koperwjk, Odda, Noreimsund. Tisse, Bergen, Koperwik, Helgo- 
land, Amsterdam Podróż wraz z utrzymaniem począwszy od K. 480.

V I I I . Podróż do kraju "Wikingów od 11 do 81 lipca: Amsterdam, Koperwik, Ostcrnwik, 
Sa* ó, Oic, Hellesyb, Mi rok, Raftsund, Tr.nisó, Nordkap i z powrotem do Amsterdamu. Podróż wraz 
z utrzymaniem począwszy od K. 480

IX . Podróż do wiecznych lodów od 3 do 30 sierpnia.
X . Podróż do miejsc kąpielow ych od 1 do 28 września.
X I. Podróż do D alm aeyi, A lbanii, S ycy lii i Tunisu od 3 do 19 października.

Główna Agencya Austr. Lloydu dla Galicji. Biuro miastowe c. k. kolei pań
stwowych S. Sokołowski, Lwów, ul. Trzeciego Maja 1. 5.

Adres telegr. „Stadtbureaii“. Telefon Nr. 234.
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M. Kierski
Lwów, tel. 1854 j 

Pasaż Mikolascha-
P o leca ' Narzędzia gospodar  
cze, rękodzielnicze i ogrodni' 
cze, meble żelazne, artykuły 
techniczne i nożownicze, urzą
dzenia kuchenne. —  Wszelkie 
to w a ry  żelazne w  w ielkim  wy
borze po cenach najniższych.

Zmiana lokalu!

K0PERN1CKI i Syn
optycy i mechanicy

przenieśli dni:t 1 lutego 
1913 swoja p rn c o w n ię  
s k ła d  to w aró w  o p t j ' 
« D f c h  i m e d i a n ) '  
r z i iy e h  do nowego sk le i11 

przy  nliey

Hetmańskiej i, 10.
(Ohalj K aw iarni W ie d e ń sk ie j).

i  nr a
naturalne czyste niezaprawinue alkoholam i, w ę 
g ie r sk ie ,  au s tryack ie , francusk ie , reń 
sk ie , h iszp ańsk ie  w najlepszej jakości p‘‘ 

cenach najtańszych poleca  
handel herbaty , k a w y  I w in a

EDMUNDA RIEDLA. LWÓW.
I .w ó w ,  u l .  A k a d e m i c k a  3 .

Największy magazyn jubilerski i zegarmistrzowski

Juliann DOBKOWSKIEGO
kupuj .5 i sprzedaje stare srebro, słoto i zamienia.

t 7<!sc*ni» zabiiw .s/, pocztą l »r»o* s  .rosp*

• X * X « X « X * X * X * X  O X «  X « X « X « X « X « X « X *  
X  X
•  •
2  Tapety w olbrzymim wyborze! 2

zwyź 10.000 wzorów od najskromniejszych do najwspanialszych angielskich i fran- 
9  cuskieh. Poko je  kom pletne  od lO kor. poleca J

y  P raco w-nia tapicersko-dekoratorska

5 T E OD OR A  K Y S I A K A  8
6  we Lwow ie, ul. K ościu szk i 20. Tel. 7 9 /H *  S

Tapetowanie wykonuje własnym, należycie wyszkolonym porsonalem. Poleca również 
swoje specyalności w wyrobach tapioerskieh mianowicie M eb le  k lu b o w e .

C eny  be zk o n k u ren cy jn e .  9K

5  u®x*x»x»x«x«x*x*x»xox©xox*x©x@x*

Panna z praktyką biurową, zdolna, sp ry tna , znaj
dzie posadę stałą od !5 u, aj a. Zgłoszenia z od

pisami. świadectw Biuro ogłoszeń, Trzeciego Maja 5 
pod E. E.

Filozof IV, r, (m atem , i f izyka )  
poszu k u je  lek cy c  e w e n 
tualn ie  l e k t o r a t  polski 

| niem iecki lub francuski cw cn t .  ranne  
j za jęcie . — W y m a g a n ia  sk rom ne. "1  
j    E. U. G łęboka  1. 14, parter  4 9 . ----- -

Wykaz
4 %  obligacyi gminy m iasta  K rakow a  

z pożyczki Koron 2 3 ,6 0 0 .0 0 0 , w ylosow a
nych przy X-tem  ciągnieniu w  dniu 1 m aja  

1914 r.

V e r z e f c h n i s
4 °„  Obligationen der Stadtgem eide Krakau  
aus dem Anlehen Krroneu 2 3 ,6 0 0 .0 0 0 , de
reń zehnte Ziehung am 1 M a: 1914 s ta tt-  

fand.

S erya A. po 200 koron: Nr. 178, 407. 2155, 2B56, 2460, 2577, 2607, 2740, 2956,
2960, 3052, 3135, 3773, 4922.

S erya  B. po 1000 koron: Nr. 52, 8 6 , 178, 636, 1268, 2162.
S erya C. po 2000 koron: Nr 945, 1607, 1008, 2113, 2348, 2404, 2610.
S erya D. po 5000 koron: Nr, 291, 907, 997.
S erya E. po 10000 koron: Nr. 213, 590.

Uw aga: Wylosowane oMigacye wypłacane 
będą w nominalnej warteś -i w dniu 1 li
stopada 1914 w główce] Kasie miejskiej w 

Krakowie.
Kraków, d. 1 msja 1914.

Bem erkung: l) ie  ausgelosten Obbgationem  
werdeu in Nom inalw erte a™ 1 Nuyember 
in  der stiidt. Hauptkassa in  Krakau aue- 

bezahlt.
Krakau, d, 1 Mai 1914.

Niemirów
Borow ina. Hydropatia. 

Urocze letnisko.

W ylosowane i n iezrealizow ane obligacye: 
Gezogene und nicht rea lis ie rte  Obligationen:

Serya Numer Rok 1910 Rok 1911 Rok 1912 Rok 1913
A 1556 2/5;

A 1856 2/5
B 15 2/11

C 1126 2/5
D 365 1/5

M iejska Izba Obrachunkowa. Stadt.-Rechnungsdepartam ent.

Zakład kąpielowy 
S i a r c z a n o *  

S o l n o -

A l k a H c z n y

Najtańsze miejsce kąpielowe.
Stacya kolei Raw a Ruska, skąd codziennie kursuje omnibus samochodowy do Zakładu.

Prospekta i in form acye w ysyła Zarząd.

O t w si r c i e  s e z o n u  15 - g  o m a j  a.

T a i .SE z e b r a n i e
Gwarków Gwarectwa kruszcowego i węglowego „Czerna“

odbędzie się
dnia 18 maja o godz. 12 w południe w Krakowie w lokalu przy

ul. B łogiej 1. l ,  II-gie piętro z następującym
PORZĄDKIEM DZIENNYM:

1. Sprawozdanie za r. 1913.

2 Złożenie rachunków za r. 1913.
3. Uchwalenie dopłaty za r. 1918.

Kraków, dnia 4 maja 1914.

P fH e is te r der Fa rb ę a

sryginalne ieprodakcys międzyriarsdowych malarzy
3*. c? *mt j ?  1 x»«^csaBniki 1 9 0 6 ,  1 0 0 8 ,  1 9 0 8

g m l e c a

po wyjątkowo niskich cenach
ST ^wów. Trzeciego M aja 5 .

Z drukami Wł. Łozińskiego (pod zarządem Jana Niedopada) ul. Czarnieckiego 1. 12, Telefon 527,


